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Ze Śląska.
C ieszyn, 12 grudnia.

(Abstynencya polskich i czeskich posłów sejmowych.— 
Rezoiucya mężów zaufania w tej sprawie. — Walne 
zaranie Macierzy szkolnej i opozycya przeciw prezy- 
dyum. — Różne spraioy cieszyńskiego gimnazyum 

polskiego).
Dwa były powody, dla których polscy i czescy 

posłowie opuścili Sejm śląski u schyłku zeszłorocznej 
sesyi, pierwszy, że niemiecka większość sejmowa 
odrzucała konsekwentnie wszystkie ich wnioski, zdą­
żające do załatwienia sprawy równouprawnienia ję­
zykowego w śląskich sądach i urzędach i odrzuciła 
nawet wniosek o wybranie komisji dla tej sprawy, 
a drugi, że większość sejmowa nie zgodziła się na 
subwencyę dla gimnazyum polskiego w Cieszynie.

Wystąpiwszy ze Sejmu, ogłosili memoryał do 
wyborców, w którym opisali zajścia sejmowe i u- 
jSprawiedliwili swoje postępowanie. Zarazem poczy­
nili oni kroki u rządu, aby dowiedział się o postu­
latach ludności polskiej i czeskiej na: Śląsku, by — 
’o ile to w jego kompetencyi — usunął krzywdy tej 
l̂udności i przez to umożliwił dalszy udział posłów 

w pracach sejmowych.
Ponieważ zbliża się nowa sesya sejmowa, prze- 

;to kwestya, czy posłowie polscy i czescy mają wstą­
pić napowrót do Sejmu, czy też pozostać w absty- 
nencyi, stała się aktualną, a to tembardziej, że 
r z ą d  — o i l e  na m wi a d o mo  — d o t y c h c z a s  
ni c  n i e  ucz yn i ł ,  aby  u s p r a w i e d l i w i o n y m  
ż ą d a n i o m  p o l s k i e j  i c z e s k i e j  l u d n o ś c i  na ­
s z e go  k r a j u  s t a ł o  s i ę  z a doś ć .

Zwołane w tym celu zgromadzenie mężów zau­
fania, Polaków i Czechów, odbyło się dnia 5 b. m. 
.w Cieszynie przy udziale inteligencji miast i najpo- 
ważańszych włościan z całego kraju, ogółem około 
100 osób. Ponieważ narady były poufne, przeto po­
przestajemy na podaniu r e z o l u c y i ,  uchwalonej 
przez to zgromadzenie, którą ogłosiły miejscowe pi­
sma ludowe, a która brzmi, jak następuje:

„Zgromadzeni dnia 5 grudnia 1898 r. w Cie­
szynie mężowie zaufania całego polskiego i czeskie­
go ludu na Śląsku, wysłuchawszy sprawozdania pó­
łsłów swoich, uchwalili, że wyrażają im zupełne zau- 
ifanie, pochwalają wystąpienie ich ze Sejmu, spowo­
dowane niesłychanem i nieuzasadnionem zachowaniem 
(się większości niemieckiej i pozostawiają im roz­
strzygnięcie, czy pozostać mają w abstynencyi, czy 
:też znowu wstąpić do Sejmu, oczywiście tylko w ta­
kim razie, jeżeliby to pogodzić można z godnością 
narodu polskiego i czeskiego na Śląsku“.

Zapewniają nas z poważnej strony, że posłowie 
jnasi i czescy n ie  p ó j d ą  na  Sejm,  j e ż e l i  n i e  
Ibędą mi e l i  u z a s a d n i o n e g o  p r z e k o n a n i a ,  
jże ż ą d a n i a  n a s z e ,  t. j. r ó w n o u p r a w n i e n i e  
j ę z y k o w e  w s ą d a c h  i u r z ę d a c h  i p r z e j ę c i e  
I g i mnazyum p o l s k i e g o  w ^ i e s z y n i e  na  e t a t  
■.pija ń s t wa, r y c h ł o  u w z g l ę d n i o n e  będą.

Wseelkie prawa zastrzeżone.

51 ZASZUMI LAS.
Pow ieść współczesna w  trzech częściach

przez
JÓZEFA MASKOFFA.

— Cicho!.. — wyrzekł — nie krzycz pan i po­
rozumiejmy się. O kogo panu chodzi — o Grzego­
rzewskiego czy o WiJhelminkę?

— O oboje! ja jestem ich przyjaciel, ja nie po­
zwolę, ażebyś ich pan znieważał bezkarnie... ja...

—■ Jakaż to zniewaga? O co panu idzie? Jeżeli 
tylko uczucie przyjaźni przez pana przemawia, to 
[powinieneś się pan cieszyć, że tych dwoje ludzi mło- 
jdych i bardzo a bardzo ładnych kochają się. Przecież 

. ;to bardzo naturalne. Wszystko ich łączy... wiek, 
juroda, inteligencja — przytem partyjne przekonania...

Te ostatnio słowa wymówił z przekąsem i usiadł- 
iszy przy biurku, zatopił się w przeglądaniu kore- 
jspondencyi.

Leon wyszedł na dziedziniec i doglądał przybi- 
jjania pak, które emballeurzy w niebieskich bluzach 
iładewali. Wśród huku młotów — stojąc pod szopą, 
pełną wiórów i skrawków papieru, Leon myślał ciągle
0 słowach Kręckiego. Ta myśl, że pomiędzy Grzego­
rzewskim a Wilhelmin::.ą może być coś nakształtro­
mansu, przepełniała jego serce straszną goryczą
1 gniewem. Chodziło mu prawie tak o czyste wyobra­
żenie, jakie miał o Grzegorzewskim — jak i o Wil-

A zwracamy przy tej sposobności ponownie 
uwagę, że rząd z konśekwencyi nasze gimnazyum 
polskie już teraz na fundusz państwa przejąć po­
winien, skoro przejął gimnazyum czeskie w Opawie, 
zwłaszcza, że ludność polska na Śląsku jest prawie 
dwa razy liczniejsza, niż czeska. Zwracamy ponownie 
uwagę Koła polskiego na tę Okoliczność, bo rozcho­
dzi się nietylko o usunięcie krzywdy, jaka się Pola­
kom na Śląsku dzieje, o ratowanie ich w sytuacyi 
nader krytycznej, nietylko o cześć narodową —* ale 
także o u t r z y m a n i e  s o l i d a r n o ś c i  czesko-  
po l s  ki  ej  na Ś l ą s ku ,  ważnej i dla polityki pań­
stwowej, która jednak zachwiać się musi, skoro rząd 
inaczej będzie traktował Czechów, a inaczej Polaków.

W ostatnią sobotę odbyło się walne zebranie 
Macierzy szkolnej, która utrzymuje gimnazyum pol­
skie. Zatwierdzono przedewszystkiem kupno gruntu 
pod budowę tego zakładu naukowego od p. Alfonsa 
Mattera za cenę 18.000 zł, Następnie rozprawiano 
nad sprawozdaniem Wydziału Macierzy, przy czem 
profesorowie i ks. S t o j a ł o ws k *  ponawiali zarzuty, 
czynione w niektórych pismach polskich zarządowi, 
a szczególnie wiceprezesowi dr. M i c h e j d z i e w spra­
wie nauki dziejów ojczystych w naszem gimnazyum. 
Przez odczytanie odnośnych protokołów i oświadcze­
nie złożone przez ks. L on d ż i n a  i ks.  Ku r o w­
s k i e g o  stwierdzono, że profesorowie niedostatecznie 
byli poinformowani, że dr. Mi c h e j d a  przemawiał 
i głosował w Wydziale za udzielaniem tej nauki, a 
na wniesienie podania w tej sprawie nie mógł wpły­
nąć, bo się sekretarz nie do niego, ale wprost do 
prezesa udawał.

Stwierdzono też, że w Wydziale w ogóle n i k t  
zasadniczo nauce historyi polskiej się nie sprzeci­
wiał, ale że tylko wyrażono zdanie, iż sprawa nie 
jest tak bardzo nagląca, zwłaszcza,' że Wydział raa 
przed sobą wiele innych spraw ważnych i pilnych, 
któremi przedewszystkiem zająć się musi, że nau­
czyciele mają przy nauce historyi powszechnej spo­
sobność i możność należytego uwzględniania dziejów 
ojczystych, że uczniów teraz w samych początkach 
przeciążać nie należy, aby w innych przedmiotach 
zadość uczynić mogli wymaganiom niemieckiego in­
spektora, że na razie nie ma podręcznika, na który­
by władze szkolne zgodzić się zechciały i t. d. Zgro­
madzenie wyraziło po tem wyjaśnieniu życzenie, aby 
sprawa ta energicznie przeprowadzona została aż 
do skutku.

Jeżeli kto spodziewał się ze sprawy tej uczy­
nić sobie taran do usunięcia prezydyum Macierzy, 
to doznał zawodu, albowiem przy wyborach uzupeł­
niających wybrani zostali ponownie : ks. Świeży (pre­
zes;, dr. Michejda (wiceprezes), ks. Londzin (sekre­
tarz) i prof. dr. Sokołowski. Nadto wybrany został do 
Wydziału dyrektor gimnazyum, p. Parylak. Dwaj 
pierwsi, prezes i wiceprezes, oświadczyli, że chętnie- 
by pofolgowali opozycyi i innym oddali kierownictwo, 
ale uważają, że dopóki sprawa przejęcia zakładu na 
etat państwowy nie jest wyklarowana, posłowie na­

leżeć powinni do zarządu Macierzy, aby pomyślne i 
rychłe załatwienie sprawy ile możności skutecznie 
popierać można.

Z dat, przez komisyę rewizyjną przedstawio­
nych a do funduszu gimnazjalnego się odnoszących, 
podajemy, że dochód w tym roku wynosił 18.501 zł., 
a rozchód 19.929. Majątek Macierzy wynosi 98.162 zł.

Pod koniec posiedzenia zamianowało zebranie 
liczny poczet osób, około Macierzy zasłużonych, 
członkami honorowymi i wyraziło gronu nauczyciel­
skiemu uznanie i podziękowanie za skuteczną pracę 
około młodzieży.

Puszkin ruskim poetą.
W czerwcu przyszłego roku wypada setna ro­

cznica urodzin wielkiego rosyjskiego poety, przyja­
ciela Adama Mickiewicza — Aleksandra Puszkina. 
Cała Rosya przygotowuje się do wielkiej manifestacji 
na cześć swojego pisarza, a echo tych przygotowań 
jest tak silne, że odbija się aż... u nas... we Lwowie.

Hałyczanyn zdejmuje już zupełnie przywdziewaną 
od czasu do czasu maskę przyzwoitości chociażby 
i wielkiemu r o s y j s k i e m u  poecie składa hołd, jako 
poecie r u s k i e g o  narodu. Wzywa więc cały ruski 
naród, ażeby zerwał z dotychczasowy obojętnością 
i mimo nawoływań „niektórych apostatów, bojaźni 
słaboduchówr i intryg separatystów” zabrał się do 
święcenia tej rocznicy 1 tem dał dowód, że R u s in  i 
n ie  są  n a r o d e m  s a m o d z i e l n y m  a l e  u z n a j ą  
j e d n o ś ć  z Ro s y a n a m i .

„Jedynie w ja k  n a j c i a ś n i e j  s z e m p o ł ą ­
c z e n i u  i zj e d n o c z e n i u  n a s z y c h  s i ł  z r e s z t ą  
r o s y j s k i e g o  i s ł o w i a ń s k i e g o  l udu  możemy 
liczyć na lepszą przyszłość. Precz z seryilizmem i fa- 
i;yzeuszosLw3m! Niech dowie się cały ś-aat, że poza 
granicami rosyjskiego państwa żyje jeszcze t r z y  
mi l i u n y  r u s k i e g o  l u d u ,  o d d a n e g o  w z u p e ł ­
n o ś c i  r o s y j s k i e j  idei .

„Setna rocznica urodzin wielkiego poety — 
woła dalej Hałyczanyn — winna stać się początkiem 
wielkiego, duchowego odrodzenia... We Lwowie, 
jeszcze w roku bieżącym, powinien się zawiązać ko­
mitet w celu przygotowania należytej uroczystości, 
w setną rocznicę urodzin Puszkina. W skład tegoż 
komitetu powinni wejść wszyscy austryacko-ruscy 
pisarze, patryoci i t. d. Trudności będą wielkie, alei 
silna wola zwycięży. Należ^tem uczczeniem wielkiej 
rocznicy, damy dowód, że jesteśmy narodem oświe­
conym i mi ł u j ą c y m  s wo b o d ę  (!), s z c z y c ą c y m  
s i ę swoi mi  w i e l k i m i . . . ”

W ten sposób wzywa Hałyczanyn do wielkiej 
„narodowej” manifestacyi i to niedługo po święceniu 
setnej rocznicy odrodzenia ruskiej literatury.

Ozy akcya naszych „ruble wiczów” będzie 
udałą — rok przyszły pokaże, ciekawi jednak jesteś­
my, co na ten cyniczny okrzyk odpowiedzą inne ru­
skie pisma i stronnictwa, a szczególniej partya p. Ro- 
mańczuka, kokietująca z moskalofilską kliką i pro-

helminkę. Lecz— gdyby Leon był szczerszym i umiał 
analizować swą duszę, dostrzegłby wielką różnicę po­
między teini dwoma uczuciami.^ Gdy myślał o Grze­
gorzewskim, zdawało mu się, że ktoś błotem 
bryzgnął na samą ideę narodową, na nadzieję odro­
dzenia, na uosobienie miłości dla kraju. Wyobrażenie 
jednak Wilhelminki, mogącej być kochanką choćby 
Grzegorzewskiego, przejmowało go uczuciem tak stra­
sznego bolu, że chciał płakać^ krzyczeć głośno... 
skarżyć się, jak dziecko do krwi zranione. Oba je­
dnak te uczucia mieszały się z tak wielką szybkością, 
że Leon czul cierpienie straszne, a rozróżnić go nie 
mógł.

— Te godziny, które przestał do zmroku na 
dziedzińcu, zdawały mu się nieskończoną wieczno­
ścią. Pragnął pozostać sam i skryć się ze swem 
cierpieniem. Gdy Kręćki po ukończeniu roboty za­
proponował mu pójście do restauracyi czeskiej na 
obiad, Leon szarpnął się na tę propozycyę.

— Nie! nie Igłowa mnie boli... muszę pójść do 
domu!

I  poszedł sam jeden do swego hotelu. Zamknął 
się w swym pokoiku i tam zaczął przetrawiać swą 
boleść. Zwinięty w kłębek, jak zbolałe zwierzę, prze­
leżał na swem łóżku do rana, nie śpiąc zupełnie. 
Lecz gorycz jego tylko się zwiększyła, bo przypo­
mniał sobie słowa, wyszeptane pomiędzy Wilhelminą 
i Grzegorzewskim w chwili, gdy on ubierał się 
w przedpokoju.

— Więc jutro ?
— Jutro!

— Nie tam, gdzie zawsze... — lepiej u mnie—
a nie daj pan na siebie czekać!...

Tak mówili do siebłe, cicho, cichutko, jak dwo­
je kochanków.

— Kto wie? może Kręćki miał słuszność.
I Leon zaśmiał się szyderczo.
— On ich miał za świętość!... a oni romanso­

wali między sobą i naznaczali sobie schadzki wten­
czas, kiedy on drżał cały jeszcze od świętego wzru­
szenia. i wzniosłego uczucia!

Schadzka!
Tak, niewątpliwie była to schadzka. Grzego­

rzewski miał przyjść wieczorem — ukradkiem. Bo 
gdyby tak nie było, dlaczego zniżali głos ? Wszakże 
przed nim nie mieli sekretów. Mówili głośno o wy­
dawnictwie, przypuszczali go do ogólnej pracy. — 
Tak, tak, zejdą się — tam u niej, w tym ślicznym 
saloniku i on będzie całował jej stopy, obute w pan­
tofelki, wyszywane złotem...

Leon usiadł na łóżku, blady — zmęczony — 
siny prawie w świetle zimowego ranka. Zwątpienie 
zagarnęło go w swe szpony.

— Przekonam się! — wyrzekł głośno — prze 
konam się, czy to nie fałszowane bogi!

Gdy Kręćki zobaczył Leona w kantorze, aż 
cofnął się na widok bladości i zmęczenia, widoczne­
go w rysach chłopca.

— W imię Ojca i Syna! — zawołał — jak pan 
wyglądasz!., z grobu pan wstałeś?

I po chwili dodał, kiwając głową
— Hal... to skutki... Giaciery I
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^ująca konsolidację?... Czy i w tem uczczeniu 
szkina, jako ruskiego poety, pójdą solidarnie ru­
fę stronnictwa? Czy nikt nie odpowie na policzek, 
zyninny całemu społeczeństwu, że w r. 1848 Ru­
ni tylko dla przypodobania się Stadionowi przy- 
laS się do narodowości „ruskiej", a nie „rosyj- 
a ie f  ?. . .

• W obronie T. Szewczenki
przed hajdam aczyzną polityczną.
Otrzymujemy następujące uwagi:
Sławo Polskie w nrze 286 słusznie zwróciło 

uwagę na charakter kołomyjskiego wydawnictwa „Haj­
damaków'1 T. Szewczenki. Te wszystkie ryciny walk, 
morderstw, ta apoteoza rozbójnictwa, to kształcenie 
się dzieci na tego rodzaju ideałach, jest wprost de­
moralizujące jako usprawiedliwianie zbrodni najpospo­
litszych, morderstw wstrętnych, pozbawionych wszel­
kiej idei przewodniej.

Prasa galicyjska ruska zajmuje stanowisko nie 
obrony praw swoich, ale szczwaczy roznamiętniają- 
cych własne społeczeństwo do zbrodni, które niewia­
domo, jaki przyjąć mogą charakter i w jaką stronę 
się obrócą. Nie to mamy za złe Rusinom, że druku­
ją „Hajdamaków", lecz źe ukrywają rzeczywiste ten­
dencje poematu i poety.

Dla dogodzenia swoim hajdamackim ideałom, 
ruscy patryoci dopuszczają się wstrętnego fałszu 
i pod miarą swoich tendencyj politycznych podsuwa­
ją nie tylko fakty dziejowe, ale nawet charaktery 
i poglądy ludzi, nie mających nic wspólnego z ich 
polityką. Tą metodą postępując, robią oni bezustan­
nie z T. Szewczenki apostoła nienawiści i wroga Po­
laków. Najlepszym dowodwnltego, co piszą, jest wła­
śnie wydanie * Hajdamaków11 przez Biłousa. Umieścił 
on obrazy rzezi i morderstwa, ale nie wyt-łómaczył 
swoim czytelnikom znaczenia, jakie sam poeta pra­
gnął swemu poematowi nadać. W ten sposób z Szew­
czenki robią „wroga polskiego narodu11. Jednym 
z pierwszych, który tę myśl propagować zaczął, był 
Michał Czałyj, zmoskalony małomiasteczkowy mie­
szczanin 'ruski, który przeszedłszy twardą szkolę 
życia, poszedł na służbę moskiewską i dla ehleba 
pracując, przypodobaniem się Moskwie przez bezkar­
ne plwanie na Polaków, dosłużył się emerytury. 
M. Czałyj znalazł naśladowców w Galicji. Gdy w Ro­
sji potępili go nawet tacy polakożercy, jak Drago­

manów, tu u nas wrzekomą nienawiść T. Szewczen­
ki dla Polaków starają się spieniężyć rozmaici afe­
rzyści polityczni.

„Szewczenko — pisze Dragomanów — ledwie 
wyszedł z pierwotnego naiwnego okresu swego ro­
zwoju poetyckiego, natychmiast podniósł się wyżej 
po nad namiętności i idee XVII. w."

I  miał słuszność tak mówić. W przedmowie do 
„Hajdamaków* powiada: „Chciałoby się chwalić, ale 
w s t y d ,  a ganić nie chce się". On, który opisywał 
rzezie i morderstwa ciemnego Judu, nie wahał się 
'powiedzieć: „Chwała Bogu, że minęło! K i e d y
ws pomnę ,  ż e ś m y  j e d n e j  ma t k i  d z i e c i ,  że­
ńmy S ł o w i a n i e  — s e r c e  bol i ,  a r o z p o w i a ­
dać t r z e b a :  n i e c h a j  s y n o wi e  i w n u k o w i e  
wi e d z ą ,  że o j c o wi e  i ch  b ł ą d z i l i " .  Współ­
udział konfederatów barskich w awanturach, które 
miały wywołać koliszczyzne, jest fałszem history­
cznym, stworzonym do użytku rosyjskich polityków 
przez popa Melchizędeka i biskupa Perajasławskiego 
Gerwazy u sza ; ale Szewczence omyłkę wybaczyć wol­
no, bo fałsz ten najnowsze dzieje dopiero wykryły.

Zażyłość Szewczenki z Turno, z Żeligowskim, 
■Bronisławem Zaleskim, Zielonką, Sierakowskim pod­
czas pobytu w Orenburgu, serdeczna, pełna ciepła 
korespondencja jego z Zaleskim Br., a rozmiłowanie

się w poezyi Bohdana i Mickiewicza dowodzi, że 
w nim nie ma ani odrobiny nienawiści do Polaków — 
jest natomiast odczucie i zrozumienie smutków na­
rodowych. Mówiąc o chwilach wspólnie przeżytych, 
miał tylko „jasne, piękne i pokrzepiające wspomnie­
nia". Listy „natchnionego Zygmunta czyta „z roz­
koszą11.

A jednak biografowie Szewczenki o tym sto­
sunku prawdziwej przyjaźni z Polakami prawie nie 
piszą. W wierszu, poświęconym Br. Zaleskiemu, „do 
Lachów", wspomina nie tę kozaczyzne, która mordo­
wała Lachów, rabowała ich mienie, niszczyła długo­
wi ekową kulturę własnego kraju, lecz tę, która „bra­
tała się z wolnymi Lachami".

Ot tak to Lasze, draże, brate!
Nesytyi ksionclzy, magnaty 
Nas poriżniły, rozweły —
A my-b i dost tak żyły.

Niestety, na tę piękną stronę poezyi T. Szew­
czenki dzisiejsi Rusini uwagi nie zwracają; obdzie­
rają największego swego poetę z wszelkich cech ety­
cznych i ludzkich, a podsuwają mu własne hasło 
hajdamackie i zaszczepiają w jego duszę truciznę 
nienawiści. Z takim objawem społeczeństwo nasze 
musi walczyć -jawnie,; ażeby przerwać to popularyzo­
wanie nowożytnej hajdamaczyzny i położyć tamę 
wykrętnej propagandzie różnych watażków ruskiego 
dziennikarstwa.

Listy londyńskie.
(Stosunki «:' Fi'd)icyą. — Pogróżki i widoki. — No- 
wy ambasador. — Skandale 'procesu p. Hooley i ta­

ryfa na baronię.)
Londyn, 10 grudnia.

(?) Stosunki z Fraucyą zostały tak mocno za­
chwiane, że z trudnością przychodzi im powrócić do 
przyjacielskiej uprzejmości. Co moment wydarzają 
się drobne wypadki, które w normalnym stanie rze­
czy nie wywierałyby głębszego wrażenia, ale które 
obecnie wydają się groźnymi. 1 tak mowTa, jaką am­
basador angielski w Paryżu sir Edmund Monson 
wypowiedział na zebraniu brytańskiej Izby handlowej 
zdawała się grozić zerwaniem dyplomatycznych sto­
sunkowo Trzeba przyznać, że reprezentant Anglii 
zgrzeszył brakiem taktu. Jeden z postrzelonych Fran­
cuzów, niejaki p. Delonele, dawniejszy deputowany, 
agitujący wciąż i zawsze, aby uczynić sobie rekla­
mę, ale którego nikt na seryo nie bierze w jego 
własnej ojczyźnie, zaproponował, ażeby Francuzi od­
powiedzieli na otworzenie kolegium angielskiego 
w Chartumie przez otwarcie szkółek francuskich 
tamże i w Faszodzie. Nie można zaprzeczyć, że to 
propozycja nietaktowna w chwali obecnej i jedynie 
może skompromitować Francuzów, bo podczas gdy 
Anglicy zebrali w jednym tygodniu 100.000 f. szt. 
na swoje kolegium, Francuzi nie złożyli, by równej 
liczby franków. Propozycja p. Delonele, jako człon­
ka kolonialnej partyi nie obowiązywała, rządu ..wil­
eńskiego, pomimo tego pochwyciła ja prasa tutejsza,, 
jako dowód złej woli Francji, która pragnie uczynić 
z tych szkółek ogniska agitacyi anti-angielskiej. 
Otóż ambasador W. Brytanii w7 mowie swej odezwał 
się nieprzychylnie o tym projekcie i oświadczył, że 
nie może być mowy o przyjacielskich stosunkach 
pomiędzy obu narodami, jeżeli Francuzi tak zacze­
pną zajmują pozycję.- Mowa ta wywołała w polity­
cznych kołach tak żywo rozdrażnienie, zapowiedzia­
nych było kilka, interpelacji w Izbie, iż zaczęto prze­
bąkiwać o konieczności odwołania, ambasadora, który 
bezprawnie, poważył się mieszać do spraw i ran ru­
skich i krytykować takowe. Na znak dany z Lon­
dynu, sir Edm. Monson pospieszył się wytłumaczyć

za pośrednictwem Agencyi Havasa i zapewnił, że 
nie miał najmniejszego zamiaru obrażenia Francyi. 
Sprawa tedy skończona, ale można zrozumieć, że je­
dnocześnie z mową p. Chamberlaina, w której oznaj­
miał dobre stosunki z Ameryką, z Niemcami, nawet 
z Rosyą, ale który dla Francyi znalazł tylko przy­
cinki i cierpkie słowa, dawać mogła wiele do my­
ślenia.

Nie jest tajnem, że w kołach d ż i n g ó w  woj­
na z Francją byłaby popularną.

Za jakich lat kilkanaście, gdy Francya, Niem­
cy i Rosya będą posiadały silne marynarki, Anglia 
mogłaby znaleść przeciwko sobie silną koalicyę, pod­
czas gdy obecnie w wojnie z Francyą i nawet z Ro­
sją, potrafiłaby łatwo zniweczyć flotę francuską i za­
garnąć wszystkie jej zamorskie posiadłości.

To, co Stany Zjednoczone zrobiły z Hiszpanią, 
dżingowie angielscy uważają jako wykonalne co do 
Francyi i nie wahaliby się wywołać strasznej wojny. 
W oczach tej partyi, lord Salisbury jest starym sa- 
fandułą, a mężem stanu po ich myśli, byiby p. Cham­
berlain. Na szczęście nie ma najmniejszego podo­
bieństwa, aby taka zawadyacka i krańcowa polityka 
znalazła poparcie u większości narodu angielskiego, 
chociaż przyznać trzeba, że taka wytrwała nieprzy­
jazna kampania prowadzona przez niesumiennych po­
lityków, jak Chamberlain, polujących na popularność, 
nie może, jak jątrzyć opinię i stopniowo doprowadzić 
ją do wojennej gorączki.

Tymczasem urzędowe stosunki są normalne. 
Baron Oourcel, ambasador francuski, zwolniony zo­
stał na ■■■ • zcie, ze swego stanowiska tutaj i królowa 
przyjęła go nader uprzejmie na pożegnalnem posłu­
chaniu. Wczoraj jego zastępca, p. Paweł Cambon 
złożył swe wierzytelne listy. Przybywa on tutaj po­
przedzony reputacyą najzdatniejszego z dyplomatów 
francuskich. Zobaczymy, jak się wywiąże ze swego 
zadania, najeżonego najrozmaitszemi trudnościami.

W kołach dyplomatycznych oczekują z niecier­
pliwością wiadomości, czy rozpocznie on negocjacje
0 uregulowanie kwesty i spornych, istniejących pomię­
dzy obu państwami, czy też oczekiwać będzie ini­
cjatywy ze strony lorda Salisburyego.

Pisałem już przed kilku miesiącami o bankru­
ctwie p. Hooley i o skandalach towarzyskich, jakie 
z okazyi jego procesu wyszły na jaw. Całe tuziny 
imion najwyższej arystokracji zostały wielce skom­
promitowane. Za czystą figuracyę w radzie admini­
stracyjnej wielu utworzonych przez p. Hooley prze­
mysłowych kompanii ci wielcy panowie pobierali zna­
czne sumy i krzywdzili w ten sposób akcyonaryu- 
szów.

Niektórzy z nich zwrócili pospiesznie niepra­
wnie otrzymane sumy, ale w miarę, jak proces ten 
się przedłuża, coraz nowe brudy i nadużycia na jaw 
wychodzą. Ostatnim brudem — dotąd — jest suma, 
jaką p: Hooley^ zapłacił słynnemu klubowi Carlton. 
Jak wiadomo jest to najwspanialszy i najbardziej 
arystokratyczny klub zachowawczego stronnictwa.

Matadorowie tej partyi składają jego komitet, 
który jest wielkiego znaczenia politycznym organem
1 w jego łonie powstają kandydatury ministeryalne. 
P. Hooley, szczęśliwy dorobkiewicz, zapłacił komi­
tetowi tego Carlton Klubu znaczną sumę, ażeby 
przyjął go do swego grona i znalazł dlań okręg 
wyborczy, któryby go jako zachowawczego deputo­
wanego wysiał do parlamentu. I  to już samo przez 
się wystarczałoby do rzucenia niepochlebnego światła 
na kuchnię parlamentarną. Ale i tego jeszcze nie 
dosyć. P. Hooley oprócz tego złożył temuż Komite­
towi Klubu Carlton sumę 10.000 funtów szt. na pro­
pagandę zachowawczą z warunkiem, aby wyrobiła 
dlań godność szlachecką i tytuł baroneta ! Wprawdzie 
ou sam nie taił się, że taką była jego dawna ambi-

— EscusezJ — powtórzył robotnik i obrzu­
ciwszy Leona bacznem wejrzeniem* poszedł dalej.

Leon uszczęśliwiony spojrzał znów w oknai 
mieszkania Wiłhelminki. Lecz dziewczyna znikła 
i tylko tiul firanek dwoma smugami znaczył się na 
szybach.

Leon spojrzał w stronę, w którą się oddalił 
robotnik i dojrzał, że ten zatrzymał się na trotuarze 
i zdawał się chcieć zapalić cygaro. Trwało to jednak 
zapalanie długą chwilę. Widocznie był to robotnik, 
który z roboty do domu się nie spieszył.

Zapaliwszy cygaro, robotnik zawrócił się i znów 
przeszedł obok Leona, nie patrząc jednak na niego. 
Uszedłszy kilkadziesiąt kroków, stanął i rozpoczął 
zapalanie cygara, które palić się widocznie nie chciało. 
Rzucał zapałki na trotuar, przyczem odwracał głowę 
to w jedną, to w drugą stronę ulicy. Niedaleko była 
wąska przecznica, prawie ciemna. Robotnik powoli 
wsunął się w tę głębię i zniknął z oczu Leona.

Lecz ktoś nadchodził szybko i teraz Leon po­
znał najdokładniej Grzegorzewskiego. Szedł w pal­
cie, narzuconem na ramiona według swego zwyczaju 
i kaszlał głośno. Leonowi zdawało się, że Grzego­
rzewski musi go dostrzedz i poznać. Płomienie 
wstydu uderzyły mu na twarz. Lecz Grzegorzewski 
szybko wbiegł do sieni domu, w którym mieszkała 
Wilhelminka.

(C. d. n.).

X III. Anioł Stróż paryski.
Trotuar pokryty cały czarnera, oślizgłem błotem.
W powietrzu zapach właściwy Glacierze, za­

pach skór garbowanych w pobliskich {garbarniach,
i  zmieszany z jakąś nieuchwytną wonią, właściwą wiej­
skim cmentarzem.

Ciemno już i tylko zdaleka majaczą żółtawo- 
zgniłe światła gazu.

Pusto na ulicy zupełnie.
Tylko naprzeciw domu Wiłhelminki, na trotua­

rze czernieją dwie męzkie postacie. Leona trudno 
poznać. Zmienił swój handlowy cylinder na czapkę 
barankową, tę, w której przekradał się przez rosyj­
ską granicę, podniósł kołnierz od palta, przeczesał 
włosy.

Stoi w cieniu, stoi — to znów odchodzi daleko, 
lecz ciągle wykręca głowę w stronę domu, w którym 
świecą się, jak dwa czerwone rubiny, okna mieszka­
nia ładnej studentki. Dziwne jest to światło o krwa­
wych refleksach, nieznanych Leonowi. Na firankach 
widać od czasu do czasu cień, okolony czerwoną
linijką.

— To ona!
W serce Leona wślizgnęło się jakieś uczucie 

rozrzewnienia na widok tej .sylwetki. Coś radosnego 
szarpnęło się w nim na myśl, że ten cień, to ona — 
tak blisko, a zarazem niewysłowiony smutek ogar­
nął jego serce. Dlaczego on ją śledzi? jakiem pra­
wem? Dlaczego on jej czyni krzywdę szpiegowania

jej kroków? W tej chwili zaczynał koclnie ją tak 
wielką i potężną miłością, że sam siebie nienawidził 
za urojoną krzywdę, jaką jej wyrządził. W egzalta­
cji modlił się do tych okien, w których objawiła mu 
się na krwawem tle smukła sylwetka strojnej pan­
ny. Złożył ręce i wpatrzywszy się dobrze w krwawe 
widziadło, postanowił odejść dó domu, unosząc ze 
sobą to mroczne wspomnienie.

Lecz nagle — posłyszał za sobą ciche a szyb­
kie stąpanie. Było coś fałszywego i kociego w tych 
krokach, a jednak Leon nie wyczul dźwięku tego 
chodu i w głębi duszy zawołał:

— To Grzegorzewski!
Cofnął się w cień domów i na chwilę przym­

knął oczy, taki ból przeszył mu serce.
Ołtarz purpurowy ze smukłą sylwetką dziewi­

czą przysłonił welon zwyczajnego, pospolitego ro­
mansu. Z kamienia zda się wykuta postać Grzego­
rzewskiego, słaniała się i padała w gruzy u stóp, 
obutych w złote pantofelki.

I dła Leona, wszystko sję waliło w gruzy!...
Lecz kroki zbliżyły się ku niemu i ktoś deli­

katnie potrącił tulącego się do muru Leona.
— Excusez! — wyrzekł głos nieznany.
Leon radośnie otworzył oczy i spotkał się 

w ciemności z duźemi plamami jakichś oczu, wpa­
trzonych w niego bystro z pod daszka robotniczej 
czapki.

O t , ! S O l i l ! li iii E.
otrzym ał M agazyn nowości pod firmą:

M a c h a  v $ k t ,  L w ó w
róg u l. J a g ie llo ń sk ie j i  Trzeciego Maja.



„SŁOWO POLSKIE11 Kr. 296 z druV15. grudnia 1898. . f i ,

oya. Nie ma w niej nic dziwnego bo, jak wiadomo, 
członkowie Izby Lordów są w znacznej części nie 
przedstawicielami słynnych historycznych rodów, ale 
dorobkiewiczami, piwowarami, kupcami, którzy doro- 
'iwszy się milionowych fortun, wchodzą do Złotej 

Izby i zamieniają swoje mieszczańskie nazwiska na 
szumnobrzmiące tytuły. Każdy z nich zazwyczaj 
wkupuje się do arystokratycznego cechu jakiemiś 
dziełami filantropijnemu Ale takie negocyacye dzieją 
się zazwyczaj po za kulisami i publiczność nie obu­
rza się na nie, dowiadując się o nich post factum. 
Tym razem jednak oburzenie powstało wielkie. Gdy 
się w świetle zeznań przed sądem wykazało, że za 
)we 10.000 f. szt. takie dumne stowarzyszenie, ja­

kiem jest Carlton Klub, zgodziło się wytargować ba­
ronię u rządu dla bezczelnego spekulanta, rodzaj 
wstydu stał się widocznym. Ta arystokracya, która 
^tanowi chlubę Anglii, której snobizm pali kadzidła, 
pokazała się jako szajka przekupniów frymarczących 
przywilejami i tytułami. Komitet Klubu zwrócił owe
10.000 f. szt. bo nie o baronii dla p. Hooley jest 
mowa obecnie, ale o więzieniu, ale jeżeli ten zwrot 
zniósł ćórpus delicti, to nie zmniejszył hańbiących 
poszlak, jakie na tej organizacyi politycznej ciężyć 
będą. Nie trzeba w naszych czasach zbyt szczegó­
łowo badać powstawania przywilejów, jeżeli się chce, 
aby się przed nimi korzył ogół narodu.
mt

Anglia i francya.
Znana mowa ambasadora angielskiego Monsona 

w Paryżu, o której pisaliśmy wczoraj, wywołała 
takie we Francyi rozdrażnienie, że zdawało się bii- 
skicm .zerwanie stosunków między Francyą a Anglią, 
jeżeli Francya nie otrzyma jakiegoś zadośćuczynie­
nia lud odpowiednego wyjaśnienia.

Takie wyjaśnienie zawiera nota, przysłana z am- 
uasady angielskiej do Agencyi Hayasa. To wyjaśnie­
nie opiewa: „Komentarze, do jakich dała powód
mowa Ed. Monsona, wygłoszona na wiecu angielskiej 
Izby handlowej w Paryżu, dowodzą, że myśli amba­
sadora nie zrozumiano, lub że była nie dość jasno 
wyrażona. Ed. Monson nie miał bynajmniej zamiaru 
mięsząć się w wewnętrzne sprawy Francyi, ani jej 
polityki krytykować, bo do tego nie jest powołany 
i to nie jest jego zadaniem. Zresztą cało jego za­
chowanie się protestuje przeciw wszelkiemu podej­
rzeniu go o złośliwe zamiary“.

Oprócz tego wyjaśnienia, które zawiera nie- 
tylko wyparcie się słów powiedzianych, ale i złego 
zamiaru, ambasador angielski miał osobną konferen­
cję z francuskim ministrem spraw zagranicznych 
Delcassehn i oświadczył, że na owej uczcie przema­
wiał tylko we własnem imieniu, ale nie w imieniu 
lub z polecenia swojego rządu.

W ten sposób zatarg na razie załagodzono. 
Francya otrzymała urzędową satysfakcyę, ale nie 
zapomni o tern zajściu, boć ono jest wyraźnym sym- 
ptomątem i ostrzeżeniem, czego się po Anglii można 
spodziewać.

Rosya a Turcya.
D. 17 b. m. stanie W Konstantynopolu W. ks. 

Mikołaj, a stąd uda się do Galataryi pod San-Stefano 
nad morzem Egiejskiem na uroczystość odsłonięcia 
pomnika na cześć żołnierzy rosyjskich, poległych 
w ostatniej wojnie rosyjsko tureckiej.

Według ostatnich relacyi z Konstantynopola, 
W. ks. zamieszka w pałacu ambasady rosyjskiej, a 
nie w pałacu sułtańskim. Według jednych uda się 
on z wizytą do sułtana dopiero po powrocie z uro­
czystości, według innych uczyni to zaraz po przy­
byciu do Konstantynopola. Niedokładność tych wia­
domości wskazuje, że ceremoniał w przyjęciu gościa 
u sułtana jeszcze nie ułożony. Ambasada rosyjska 
upomina się, aby W. ks. Mikołaj był tak powitany 
i podejmowany, jak niedawno cesarz Wilhelm*; bo 
przybywa w zastępstwie cara. Nie ma wątpliwości, 
że dygnitarze tureccy doradzą sułtanowi odpowiedni 
sposób powitania, i podejmowania gościa; dzienniki 
tureekie już teraz upatrują w przybyciu W. księcia 
znak przyjaźni ze strony Rosyi.

Tak opinia publiczna w Turcyi, jak rząd ture­
cki i sułtan, pragną, aby między Turcyą a Rosyą 
były stosunki przyjazne i życzliwo, wiedzą przecież, 
że Rosya może Turcyi zadać cios śmiertelny, cho­
ciaż wiedzą . także i to, że na teraz przynajmniej 
Rosya tego unika, jak świadczy zachowanie się jej 
zgodne z innemi mocarstwami w sprawie greckiej 
i kreteńskiej. Dlatego są jój wdzięczni za to, że nie 
wywołuje nowych zbrojnych rozruchów na półwyspie 
Bałkańskim — i w dalszej konsekwencyi nie omie­
szkają okazać tego w sposobie powitania gościa.

To wysłanie wielkiego księcia na tę uroczystość 
ma — zdaje się — na celu osłabić wrażenie, jakie 
pozostało w umysłach Turków po pobycie cesarza 
Wilhelma w Konstantynopolu i Palestynie, przypo­
mnieć im te klęski, jakich doznali od Rosyi i prze­
strzec ich na przyszłość, a zarazem ludom bałkań­
skim przypomnieć, ile to Rosya dla ich oswobodze­
nia uczyniła i w przyszłości uczynić może. Dlatego 
postarano się nadać tej uroczystości jak najwięcej

oh a,żałości zewnętrznej. W tym celu przysłano w. 
księcia — a poświęcenia ma dokonać eksarcha buł­
garski, bo wojna toczyła się o Bułgaryę. Na tej uro­
czystości ma być także patryarcha ekumeniczny gre­
cki dla okazania, że Rosya nie wypuszcza ze swej 
opieki żadnego narodu szyzmatyckiego ua Wschodzie.

Z rozpraw parlamentu niemieckiego.
Na posiedzeniu parlamentu niemieckiego dnia 

12 b. m. przystąpiono do rozprawy nad budżetem. 
Sekretarz stanu dla spraw skarbowych br. T h i e l e ­
ni a nn dał na wstępie wyjaśnienie o stanie finanso­
wym — dochodach i wydatkach.

Rozprawa przybrała od początku szerokie roz­
miary ; dotykano w niej szczegółowo przeróżnych 
spraw wewnętrznych i zagranicznych.

Najpierw zabrał głos p. R i c h t e r  z wolno- 
myślnej party i ludowej, mówił o podróży cesarza na 
Wschód, o odpowiedzi prezydenta br. Tluma na zna­
ną interpelacyę w austryackiej Izbie poselskiej o 
pruskich wydalaniach Polaków! Czechach i z g a n i ł  
s u r owo to p o s t ę p o w a n i e ,  j a k o  n i e g o d n e  
wi e l k i e g o  na r odu.

Zamykanie granicy dla bydła z Danii, Nieder- 
landów i Austro-Węgier jest dla mówcy niepojętem. 
Przedłożenie wojskowe, domagające się znacznego 
powiększenia sił zbrojnych, jest — według mówcy — 
w sprzeczności ze syrapatyą, z jaką mowa tronowa 
wyraziła się o propozycyi cara o rozbrojeniu.

Bardzo surowo wyraził się mówca o zatargu 
między cesarzem a regentem w księstwie Lippe. 
Według mówcy, kraje Rzeszy niemieckiej n ie  są  
m a j ą t k a m i  f idei  ko mi so  we mi dla uposażania 
krewniaków, a l udy  ni e  s ą  t r z o d ą  b y d ł a .  Po­
stępowanie rządu związkowego wywołuje krytykę. 
Jest ona potrzebna w interesie ludów niemieckich 
zarówno, jak książąt panujących. To krytykowanie 
powinno odnosić się do odpowiedzialnych ministrów, 
a nie do panujących. To krytykowanie spotęguje się 
jeszcze więcej przez to, że w pojawiających się kry­
tykach zaczęto upatrywać obrazę majestatu.

Z kolei przemawiał sekretarz stanu lir. P o s a ­
do w s k y w obronie pruskich wydalań, wykazując, 
że prawo wydalania obcych obywateli należy do za­
kresu działania państw Rzeszy niemieckiej, że Rze­
sza niemiecka nie może tego prawa ograniczać.

Dłuższą i więcej szczegółową była następna 
mowa sekretarza stanu dla spraw zagranicznych 
Bue l owa .  Według jego wyjaśnień sprawa wscho­
dnia, w ogólności rzecz sądząc — znajduje się obe­
cnie w stanie pokojowym, ale to nie znaczy bynaj­
mniej, że została już stanowczo załatwiona, jest 
tylko mniej groźną dla spokoju powszechnego, niż 
była dawniej. Rozwodząc się nad korzyściami po­
dróży cesarza na Wschód, zapewniał, że Niemcy ani 
na Wschodzie, ani nigdzie indziej nie występują 
wrogo przeciw interesom Francyi, ale też nigdzie 
nie uznają obcej opieki nad niemieckimi obywatelami. 
Niemcy nie dążą do prawa opieki nad wszystkimi 
chrześcijanami na Wschodzie, ale prawo opieki nad 
Niemcami należy wyłącznie — do cesarza niemie­
ckiego. To prawo opieki nie jest rzeczą nową, bo 
istnieje właściwie już od 18 stycznia 1871 r. (od 
ogłoszenia cesarstwa).

Sprawa wydalania obcych obywateli z Prus na­
leży właściwie do zakresu działania Sejmu pruskiego. 
Ale z powodu obaw, o których w parlamencie wspo­
mniano, mówca zapewnia, że przez te wydalania sto­
sunki z sąsiedniemi państwami nic nie ucierpią, bo 
prawo do wydalania jest nieodłączną częścią udziel- 
ności, której Niemcy nikomu nie pozwolą naruszyć. 
O szczególnych wypadkach odbywają się poufne ro­
kowania dyplomatyczne z Austro-Węgrami i mają 
zawsze tę samą cechę przyjazną, jaką wogóle sto­
sunki z Austro-Węgrami się odznaczają.

Również bez podstawy jest obawa o rozchwia­
nie się przymierza potrójnego. To przymierze można 
porównać z twierdzą w czasie pokoju, na której zbo­
czach rozrastają się drzewa swobodnie, ale z tego 
nie wynika, by w razie potrzeby wojennej, której 
ani nie pragnę, ani nie przewiduję, twierdza ta nie 
miała być przez usunięcie drzewa odsłonięta.

Przymierze to spoczywa na pewnej podwalinie, 
jest ono wynikiem dziejowego rozwoju trzech państw 
środkowej Europy. Zadaniem jego jest obrona stanu 
posiadania i zapewniając spokój w Europie, wycho­
dzi na korzyść wszystkich narodów. O takich przy­
mierzach nie należy mówić zbyt często. Z takiemi 
przymierzami ma się rzecz tak samo, jak z niewia­
stami; najlepsze są przeciąż te, o których się naj­
mniej mówi.

O stosunkach Niemiec z Anglią, rzekł Bu e -  
l ow na razie tylko tyle, że jest wiele spraw takich, 
w których Niemcy mogą_ iść zgodnie z Anglią i chę­
tnie zgodnie postępują, jednak bez narażania na za­
chwianie innych cennych stosunków.

W końcu wyraził nadzieję, że jeszcze długo 
uda się uniknąć groźnych zatai gówpol i t yka  nie­
miecka pracuje nad utrzymaniem pokoju, ale to nie 
zależy od jednego mocarstwa. Przyszłość Niemiec 
zależy od niemieckiej siły, a ta siła zależy znowu 
od ciętości miecza niemieckiego.

Z  s a li są d o w e j.
Drugi masowy proces o rozruchy antysemickie 

w Starym Sączu.
Mowy S ącz, 14 grudnia.

Wczoraj w drugim dniu rozprawy ukończono 
przesłuchanie oskarżonych. Zeznawali obw. Adam 
Wilk, Jakób Chochowski, Małgorzata Nowakowa, 
Wojciech Sajdak i Wojciech Owsianka. Opowiadali 
oni rzeczy znane z aktu oskarżenia, jakoteż szcze­
góły, opisywane w dzienniku jeszcze w czasie rozru­
chów, to też tego nie powtarzamy.

Równocześnie w sądzie tutejszym odbywał się 
proces przeciw lekarzowi miejskiemu dr. Richterowi 
i kilku współobwinionym o występek zbiegowiska.

Trybunał uwolnił dr. Richtera, natomiast ska­
zał za występek zbiegowiska na 7 dni aresztu Jana 
Mariana, na 6 dni Szaję Mandla, na 5 dni Wincen- 
teoo Szewczyka i Romana Marcinowskiego, a za 
przekroczenie kradzieży na 3 dni aresztu Wojciecha 
Rogalskiego.

Prokurator zastrzegł sobie wniesienie zażalenia 
nieważności od wyroku uwalniającego.

Wiadomości muzyczne.
Literatura muzyczna nasza powiększa się znowu

0 kilka nowości w dziale pieśni i muzyki fortepiano­
wej. Z trzema utworami jednogłosowymi i dwoma na 
chór, występuje M. Sołtys; dwie drobniejsze rzeczy 
dają J. .Gall i H. Jerecki, trzy transkrypeye] fortepia­
nowe—- T. Poliak i wreszcie „Suitę" na fortepian — 
M. Biernacki.

Pieśni Sołtysa są podwójną nowośoią, bo pierwsze 
to jego prace tego rodzaju drukiem ogłoszone. Napi­
sane do słów Kraszewskiego („Mój aniele"), Słoniew- 
skiego („Skromne dziewczę") i Nikorowicza („Maggiola- 
ta “)> obracają się w granicach niewyszukanej melodyi
1 harmonii, nieodbiegającej zbyt daleko od tonaoyj głó­
wnych. Na szczególną pochwałę zasługuje w nich tra­
ktowanie deklamacyi: nigdzie jej muzyka nie psuje, 
nigdzie, nie wydyma niepotrzebnie samogłosek, aby ton 
przedłużyć; uwydatnia tylko znaczenie wyrazów w spo­
sób naturalny i prosty. Śpiew utrzymany w granicach 
głosu zwykłych, pozwala mu się rozwinąć dostatecznie— 
najwięcej efektu uzyska śpiewak niezawodnie trzecią 
piosnką, która posiada swój wdzięk i wiele właściwego 
wyrazu. Piosnka ta nazywa się Maggiolata. Powinieńby 
ktoś z wykonawców dać ją słyszeć publicznie.

Dwa utwory tegoż kompozytora napisanę na chór, 
różnią się i treścią i wartością artystyczną. „Ecce Sa- 
cerdos" stawiamy z nich wyżej, jako rzecz o pewnym 
nastroju, a przytem bardzo dobrze na chór męski na­
pisaną. Podoba się nam też forma kompozycyi, bo ja­
sno sięrukłada i wyraźnie tłumaczy intencyę kompozy­
tora. Mniej zwięzła romanca do słów Mickiewicza 
„Pierwiosnek", nie wydaje się nam dość zajmującą, 
czego winę przypisujemy tekstowi, ślicznemu jako po- 
zyą, ałe.dla muzyki niezbyt wdzięcznemu. Jest on 
stosunkowo dość długi, a nie przynosi żadnej zmiany, 
któraby kompozytorowi ułatwiła wprowadzenie nowego 
jakiegoś zwrotu, urozmaicającego całość.

Układ „Bogarodzicy" na jeden głos z towarzy­
szeniem fortepianu lub organów, przystępnie i dobrze 
podany, zawdzięczamy Henrykowi Jareckiemu. Pieśń ta 
stanowiąca jeden z najpiękniejszych zabytków prze­
szłości, ą mimo to ogółowi mało znana, oddawna czekała 
na ukłpd podobny. W żadnym też polskim domu nie po­
winno jej brakować. Oprócz „Bogarodzicy" mamy przed 
sobą jeszcze jeden tekst nabożny „Ave Maria“, z me- 
lodyą — Jana Galla. Jestto wprawdzie krótka pieśń, 
zamknięta w kilkunastu taktach, ładna jednakże, dobrze 
zharmonizowana melodya i łatwość układu podnosi jej 
znaczenie. Interesujące jest też to, nawiasem mówiąc, 
że „Ave Maria“ skomponował sympatyczny autor po 
wyjściu z ciężkiej choroby, rozpoczyna więc ona szereg 
prac nowych, których oby jak najwięcej powstało. Kilka 
z nich oczekuje już nakładu.

Pianistki nasze, zwłaszcza te, co rozporządzają 
większą techniką, z przyjemnością powitają nowe utwory 
Teodora Pollaka. Umie on wybornie wyzyskać fortepian, 
wydobyć zeń pełnię dźwięku i chociaż napisze rzecz 
trudną, to jednak będzie ona niezawodnie dobrze leżeć 
w palcach i da się wystudyować, a następnie z efektem 
zagrać. To samo daje się powiedzieć o trzech tran- 
skrypcyach: Lied, Melodie i Menuet. Każda z nich jest 
pełna zalet, najwdzięczniej jednak przedstawia się Me­
nuet, najbardziej pomysłowy w układzie, ładnie rozwi­
nięty i stosunkowo najprzystępniejszy pod względem 
trudności technicznych.

Do rzędu najpoważniejszych kompozycyj, jakiś 
się w najnowszej polskiej literaturze pojawiły, zaliczamy 
„Suitę fortepianową" M. Biernackiego, która leży przed 
nami w. wydaniu Jurgensona w Moskwie, Składa się 
ona z pięciu numerów: Preludyum (a-raoli), Gawot 
(f-dur), Alla Sarabanda (d-moll), Scherzo (e-moll) i Toc­
cata (a-moll) i. tworzy całość nie jednością tonacyi, ale 
jednością tematu wspólnego.

Temat ten utworzony z czterech nut: a, d, c, a 
(Arte divulgetur artis causa) występuje w rozmaitych 
rytmach (półnuty, ćwierci i ósemki), a ponieważ przy 
każdej odmiennej tonacyi otrzymuje nową harmonię, 
przeto zatraca swe rysy do tego stopnia, Ż9 o jakiejś
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najdrobniejszej monotonii z tego powodu mowy tu wcale 
nie ma i że możnaby po prostu uważać każdą z czę­
ści Suity za utwór odrębny. Gdyby autor był ją wy­
dał w ten sposób, byłby niezawodnie uczynił prakty­
czniej, rozpowszechnienie bowiem Suity, wydanej w je­
dnym zeszycie, przedstawia znaczne trudności i musi 
się opóźnić mimo niezaprzeczonej wysokiej wartości 
artystycznej utworu. Widocznie jednak chodziło tu o 
coś więcej autorowi. Chodziło mu o to, aby zaznaczyć, 
iż kompozycya nie ma nic wspólnego o owymi utwo­
rami ulotnej treści, których tyle się od dawien dawna 
pojawia, i że nie sama wspólność tematu jest tu pod­
stawą całości. Miał też pod tym względem słuszność 
zupełną. Suita w całym kierunku swego stylu i w ro­
bocie nadzwyczaj ścisłej (oczywiście, nie w znaczenin 
ścisłości archaicznej), nie posiada nic z owej kokiete- 
ryi, jaką niekiedy nowocześni autorowie pragną sobie 
zdobyć oklask dawną formą, zastosowaną do gustów 
nowoczesnych; nie potrzebuje więc robić żadnych dal­
szych ustępstw dla publiczności. Dalej o nierozerwal­
ności jej poszczególnych części, decyduje jeszcze wię­
cej nastrój, przejawiający się we wszystkich częściach, 
nastrój głęboki i mimo jednej jaśniejszej a dwóch ży­
wych rytmicznie części przeważnie ponury. Głównie 
pierwsza i trzecia część dają słuchaczowi to wrażenie, 
ale nic dziwnego, że one na całość stanowczo wpły­
wają, gdyż są najwybitniesze jako robota i jako na­
tchnienie. Od nich pada ten poetyczny cień na inne: 
mimo uśmiechającego się chwilami Gawota i żartują­
cego Scherza, wszystkie spoglądają na świat przez ów 
szary, mroczny welon, będący właściwością Bierna­
ckiego.

O „Suicie" czytaliśmy już recenzyę w „Echu*, na­
pisaną przez p. Adama Munclieimera. Pełną jest ona 
pochwał dla roboty kompozytorskiej Biernackiego i dla 
zręczności, z jaką wywiązał się z zadania; niema je­
dnakże słowa o tem, co zdaniem naszem stawia „Suitę" 
wyżej od innych utworów tegoż kompozytora, miano­
wicie —  o polocie kompozycyi. Biernacki należy do 
najtęższych kontrapunkcistów, jakich muzyka polska 
kiedykolwiek wydała, całą pomysłowość swoją głównie 
pa kontrapunkcie rozwinął, więc niepodobna przypu­
ścić, aby w utworze dłuższym mógł się uchronić od 
ustępów cięższych pod względem roboty, a może za 
szeroko przeprowadzonych. W „Suicie* jednakże zale­
dwie w dwóch miejscach doznaliśmy tego uczucia, ca­
łość zaś zrobiła na nas wrażenie rzeczy, utworzonej 
pod wpływem inspiracyi, która duszę tę artystyczną, 
szukającą zwykle przeciwności, łamania się z tru­
dnościami i tworzącą z pewną jakąś goryczą, opromie­
niła na chwilę światłem gorętszem i wyżej uniosła.

Biernackiego znamy jako kompozytora, dążącego 
zawsze z postępem, nie cofającego się przed śmiałemi 
harmoniami, ani polyfonią bardzo nieraz skomplikowa­
ną, nigdy nie był on pospolity i nigdy nie ubiega! się
0 małe efekta. Dlatego niezrozumiałą jest dla nas uwa­
ga czcigodnego krytyka w „Echu* o nowym kierunku 
kompozytora „Suity*, gdyż raczej dojrzeć w niej mo­
żna wzlot wyższy, ałe nic, coby stało w sprzeczności 
z jego dawniejszą twórczością. Sądzimy też, ze kie­
runku tego p. Biernacki nie zmieni z prostej przyczyny, 
że nie zdoła swej natury przerobić na inną.

St. Niewiadomski.

Od administracyi.
Mowi prenumeratorzy, którzy 

przyszłą w grudniu prenumeratę 
na rok przyszły (nawet miesię­
czną) wprost pod adresem S łw v o  
P o ls k ie , Chorążczyzna 1̂ ? otrzy­
mają przez pozostałe dni grudnia 
nasze pismo bezpłatnie*

Prenumeratorzy Słowa Polskiego mają je­
dynie prawo otrzymać po ̂ zniżonej cenie ilu­
strowany T y g o d n iu  P o ls k i wraz 
z dodatkiem najnowszych mód pary­
skich.

Tygodnik Polski wychodzi w Warszawie
1 bogactwem ilustracyj i utworów literackich 
pierwszych naszych pisarzy, zdobył sobie 
pierwszorzędne stanowisko.

Cena Tygodnika Polskiego wraz z dodat­
kiem najnowszych mód paryskich wynosi dla 
prenumeratorów Słowa Polskiego 
we Lwowie i Krakowie: na prowincyi:
rocznie 8 zł.— ct. 
półrocznie 4 „ — „ 
kwartalnie 2 „— „ 
miesięcznie —■ „ 70 „

rocznie 10 zł. — ct.
półrocznie 5 „ — „ 
kwartalnie 2 „ 50 „ 
miesięcznie — I 00 „

Do N o w o r o c s n i k a  S łow a  P o lsk ieg o  
przyjmować będzie Administracja in s e r a ty  tylko 
do 1 8  g r u d n ia .

Nowo rocznik będzie zawierał nietylko bo­
g a tą  część heli e tr y  s ty c z n ą , na którą złożą się 
pierwszorzędne pióra literackie, lecz nadto naj­
rozmaitsze p r z e g lą d y  ubieg łego  r o k u ,  z każdej

dziedziny, pisane przez łudzi fachowy cli. Tworząc 
tedy swą treścią całość s a m o d z ie ln ą , rozejdzie 
się w d z i e s i ą t k a c h  t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y  
w najszerszych kołach naszego społeczeństwa po­
za stafymi odbiorcami Słow a P o lsk ieg o , a za­
razem stanie się pożądanym podręcznikiem dla 
każdego domu, p r z e z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y  
p o z o s t a j ą c  na s t o l e .

Z tego względu właśnie Noworoczniki „Sło­
w a  P o lsk iego“ za leca ją  s ię  szczegó ln ie j d la  
ty c h  w szys tk ich  in g e ru ją c y c h , którzy pragną 
swoją firmę jak n a jc zę śc ie j podsuwać pod oczy 
publiczności.

Szczegółowe warunki ogłoszeń podaje Admi­
n is tr a c ja .  _______ _

KRONIKA.
ŁwÓW, 14 grudnia,

J u t r o :
— 15 grudnia. Czwartek, Waleryana.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 51, zachód o godz. 3 

minut 59.
- -  O godzinie 11 przed południem otwarcie herbaciarni dla 

ubogich w domu pod 1. 6. przy ulicy Bema.
— O godzinie 6 wieczorem posiedzenie Rady miejskiej.
— O godzinie 7 wieczorem walne zgromadzenie członków 

Kola literackiego.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Zaklęty 

zamek*.
D eputacya nauczycieli szkół ludowych miej­

skich wręczyła dziś rano prezydentowi miasta memoryał, 
domagający się podwyższenia poborów i nadania im 
rang trzech najniższych klas etatu urzędników państwo­
wych. Memoryał ten. co do treści jest tylko powtórze­
niem i przypomnieniem takiejże petycyi, wniesionej do 
Rady miejskiej przed kilkoma tygodniami.

Nadmienić należy, że przy obradach nad budże­
tem na rok przyszły, komisya budżetowa zajmowała 
się już tą sprawą i przychylne swe dla niej usposobie­
nie objawiła w uchwalonej rezolucyi, która opiewa: 
Wzywa się magistrat, aby w porozumieniu z Radą 
szkolną okręgową przedstawił jak najrychlej wnioski 
co do stałego polepszenia płac nauczycieli i nauczycielek.

Memoryał dziś wręczony prezydentowi miasta po­
chodzi od samych tylko nauczycieli, którzy domagają 
się podwyższenia plac tylko dla siebie, nie zaś dla na­
uczycielek, idąc w tej mierze za przykładem Wiednia 
i innych miast stołecznych, gdzie płace nauczycielek 
są z reguły niższe od płac nauczycieli i wynoszą 70 
do 80 proc. tychże płac.

Ze sfer kolejowych. Regulacya płac urzędni­
ków państwowych, w sercach interesowauycb, złotemi 
głoskami zapisała rok jubileuszowy —  a i Wydział 
krajowy pomimo dokonanego już w lipcu polepszenia 
płac, wyasygnował urzędnikom krajowym podwójną pła­
cę za grudzień. Instytucye prywatne zaś ufundowały 
bądź to stypendya dla dzieci swych funkeyonaryuszy, 
bądź przyczyniły się znaczneini kwotami, by powstała 
w kraju większa fundacya o celu humanitarnym.

Zdawało się więc, że i ciężko pracujący personal 
urzędowy i robotniczy kolei państwowych dozna jakie­
goś polepszenia lub choćby jednorazowego jubileuszo­
wego zasiłku. Zastęp ludzi tych o tyle usprawiedliwio­
ne żywił nadzieje, że płaca urzędników kolei państwo­
wych jeszoze zawsze rozpoczyna się k w o t ą  500 zh* 
zaś obowiązki ich dadzą się porównać chyba z obo­
wiązkami wojskowych podczas wojny.

W uznaniu tej tak ciężkiej pracy, jako podarek 
jubileuszowy, otrzymały dyrekeye rozporządzeuie, by 
zaniechać wszelkich będących w toku dochodzeń dy­
scyplinarnych.

Zatem a m n e ś t y a !  N a g r o d a  t a k a  s a ma ,  
j a k a  p r z y p a d ł a  w u d z i a l e  m i e s z k a ń c o m  
z a k ł a d ó w  k a r n y c h !

Ponadto dobrodziejstwo wydał p. minister kolejo­
wy rozporządzenie u c h y l a j ą c e  na r o k  1899 g r a- 
t y f i k a e y e ,  dotąd z a w s z e  udzielane.

Rozporządzenie owo ogłoszono już urzędownie o- 
czekującemu „niespodzianki jubileuszowej" personąlowi 
kolejowemu.

Uwzględniono zatem tylko tych, którzy obowiąz­
ki swe spełniali „opieszale , skoro mieli dyscyplinarki, 
innym zaś w nagrodę sumiennie spełnianych obowiąz­
ków dla upamiętnienia roku jubileuszowego, odebrano 
bez winy lub powodu kilkunastoreńskową gratyfikacyę, 
która dawała możność sprawienia cieplejszego odzienia 
dla dziatwy i dla siebie, lub spłacenia choć części pieką­
cych długów, zaciągniętych na wyżywienie rodziny. 

Komentarz byłby zbyteczny.
Sprostowanie. W numerze porannym, w wy­

kazie delegatów, wybranych na walne zgromadzenie 
Tow. wzajemnych ubezpieczeń, zaszła pomyłka o tyle, 
że z okręgu żółkiewskiego został wybrany p. S t a ­
r z y ń s k i  Tadeusz, a nie p. Stroński.

Wśród w ydaw nictw  gwiazdkowych, ja­
kie się u nas w tym sezonie pojawiły dla dziatwy, 
bezsprzecznie pierwsze miejsce zajmie okazała książka 
obrazkowa, wydana przed paru dniami przez znaną, 
ruchliwą firmę lwowską K. S. J a k u b o w s k i e g o  pt.\* 
„ P r z y j d z i e  k r e s k a  na Ma t y s k a * .  dest to 
książka w dużym .formacie, zawierająca na każdej 
karcie żywo kolorowane ryciny wesołych przygód dzie­
cięcego wieku, objaśnione mnóstwem bardzo ładnych 
wierszyków Stanisława R o s s o w s k i e g o ,  pisanych

Na podniesienie zasługuje stosunkowo niska cena 
mimo starannego, nawet wykwintnego wydania. Tego 
rodzaju wydawnictwa warszawskie są znacznie droższe.

Wyobrażamy sobie, jaką to radość sprawi na 
gwiazdkę wśród milusińskich podarunek z takiej ksią­
żki pod drzewkiem.

Tow. lekarskie lwowskie odbyło w dniu 
9 bm. posiedzenie naukowe, na którem prof. Łukasie- 
wicz przedstawił przypadek łuszczycy o nieprawidło 
wym przebiegu; dr. Krzyszkowski demonstrował cieka­
we preparaty auatomiczno - patologiczne chorób serco­
wych, a doc. dr. Schramm mówił o leczeniu operacyj- 
nem wyrostka robaczkowego. W tej ostatniej sprawie 
wywiązała się obszerna dyskusya między gronem in­
ternistów i chirurgów.

Ułaskawienie. Cesarz zamienił w drodze łaski 
p. Stanisławowi Brandowskiemu, redaktorowi Humo­
rysty, karę sześciotygodniowego aresztu, na jaką tenże 
w zeszłym roku za obrazę dyrektora Ludwika Hellera, 
skazany został, na grzywnę w kwocie 200 zł.

Autom atyczna restauracya we Lwowie. 
Jeden z przedsiębiorców wniósł do magistratu podanie
0 zezwolenie urządzenia w pasażu Hausmana pokoju 
do śniadań, w którym usługiwać będą gościom nie 
kelnerzy, lecz maszyny automatyczne. A więc za wrzu­
ceniem do otworu szafy automatycznej stosownej mo­
nety otrzyma każdy żądaną przekąskę, piwo i t. p., 
które na kilku obok stojących stolikach będzie można 
spożyć.

Sekcya IV. oświadczyła się za udzieleniem kon- 
cesyi na takie przedsiębiorstwo, zastrzegając przytem, 
że napisy na automatach będą polskie, a dalej, że obok 
piwa pilzneńskiego, podawane być mają także inne pi­
wa krajowe, w szczególności zaś lwowskie.

Podobne automaty istnieją zagranicą już dawno. 
Nieszczęśliwem u wypadkowi uległ p. Ja­

nusz Samolewicz, słuchacz praw, syn śp. radcy dworu 
dra Zygmunta. W sobotę wieczorem, wchodząc do sali 
klubu szermierzy, upadł, łamiąc nogę w dolnem zgię 
ciu. Zestawienia nogi dokonał wczoraj w południe ope­
rator dr. Schramm i zapewnił, iż pacyent będzie mógł 
do dni kilknnastu opuścić łóżko.

Zbrodnia czy  w ypadek? Wczoraj areszto­
wano służącą Ewę Wojciech pod zarzutem dzieciobój­
stwa. Ewa służyła u niejakiej Karoliny H. Ponieważ 
miała przy sobie dziecię, przeto pani wymówiła jej 
miejsce. Ewa udała się wówczas z dziecięciem do szpi 
tala św. Zofii, gdzie nie przyjęto maleństwa z teg 
powrodu, że w chwili przyniesienia g o —  już nie żyło. 
Lekarz częściowy skonstatował na ciele niemowlęca, 
ślady uduszenia, matka zaś i świadkowie zeznają, że 
dziecię od kilku już dni było chore, cierpiało na silne 
wymioty i nie przyjmowało pokarmu. Śledztwo pozo­
staje w toku, matkę zaś osadzono w aresztach.

Znaczną k r a d z ie ż  popełniono w nocy z nie 
dzieli na poniedziałek na strychu przy ul. Grodzickich 
1. 4, na szkodę adw. dra Cz. oraz pań P. i M. tamże 
zamieszkałych. Niewiadomi sprawcy porozbijali kufry
1 zabrali rozmaite przedmioty, należące wyłącznie pra­
wie do damskiej garderoby, wartości około 1.000 zł.

Kradzież cygar i tytoniu. Mendel Scher- 
gel z Radziechowa polecił woźnicy swojemu Izakowi 
Schwarzwaldowi kupno cygar i tytoniu we Lwowie za 
sumę 300 zł. Woźnica załatwił śprawę, w drodze je 
dnak skradziono mu cały pakunek.

Do szpitala powszechnego przywieziono 
onegdaj w nocy ucznia młynarskiego, liczącego lat 15 
z Simikówki pod Haliczem, Michała Urzędowskiego. 
Chłopak w nieobecności młynarza chciał smarować osie 
kół młyńskich, będących w mchu. Wsadził nieostrożnie 
rękę pomiędzy koła, które ucięły mu trzykrotnie palce, 
rękę zaś w okropny sposób kilkakrotnie zgniotły i po 
łamały. Chłopak wyjdzie ze szpitala kaleką, amputacja 
ręki jest bowiem nieuniknioną.

■M M M anH oai

K o r e s p o n d e n c y a  A d m in is tr a c y i .  P. B. D o b c z y c e.
Zalega od 1 października. „Tygodnik Polski* wyślemy po ode­
braniu prenumeraty.

N a  p o m n ik  M ic k ie w ic za  złożyła w administracyi fir­
ma Kauczyński & Oberski 10 złr.

Z  u n iw e r s y te tu .  Immatrykulacya na tutejszym uniwer­
sytecie odbędzie się w sobotę dnia 17 o godzinie 10 rano.

W  Z w ią z k u  n a u k o w o - l i te r a c k im  wo czwartek, d. 
15 bm., o godz. 772 wygłosi dr. Kohlberger odczyt: „O tworze­
niu się woli i świadomości u ludzi i zwierząt*.

Ż a ło b n e  n a b o że ń s tw o  za zmarłych członków Sto w. 
kupców i młodzieży handlowej odprawione zostanio w kościele 
katedralnym w piątek, dnia 16. bm. o godz. 7 rano. Członkowie 
Stowarzyszenia zgromadzą się o godzinie 6 min. 45 w zakrystyi 
kościoła.

O s ta r e  z a b a w k i  dla słabych dzieci w szpitaliku św. 
Zofii prosi p. Leontyna Wernerowa (ul. Sobieskiego 3) i szanow. 
ofiarodawcom z góry już składa dzięki.

M e d a l h o n o r o w y  „za 40-letnią wierną służbę* otrzy­
mał od cesarza p. Maurycy W eiss, długoletni kasyer zboru izr, 
we Lwowie.

PUL5!

N a  g w ia z d k ę  poleca księgarnia Gubrynowicza i Schmidta 
„Psyche*, poezye S t a n i s ł a w a  R o s s o w s k i c g o , \ v  wytwornem 
wydaniu, które świeżo opuściło prasę.

K o le n d y  p o ls k ie  do  ś p ie w u  z towarzyszeniem for­
tepianu opracował S t. N ie w ia d o m s k i.  Dwie serye 24 kolend. 
Cena każdej seryi (12 kolend) 3 korony. Do n a b y c i a  w k a ­
ż d e j  k s i ę g a r n i .

M a g a z y n  firmy Nauczy hi Oberski z powo­
du wielkiego ruchu przeuświą.tec*9©g'o swoich szanow.
odbiorców zamiejscowych o wczesne zamówienia, by uniknąć, 
możliwych zawodów.

Gabryelska (Krzysztofory, Ki aków), 
fo rtepiany naj znakomi tszej w  AuM ryi fab ryk i z m e­
chan iką ang ie lską  po 500, w iedettaką po RÓO «ł.

WWW
przystępnie dla młodocianych umysłów.

-J -U ----------------------------------------------------------------- ---------- iSUlLMlSH1 J__!Ljjjjjlll!!!!__J ! ! L ™ ! ! * L . ______   _Jg JgBŁJL.IH3--------- U____ BWBBWBPWeg MU.li HUajjJ.iW ...^
Najznakomitsze wyroby warszawskiej fabryki F R  ■ -JE R Y K a  P U L S  A  mającej wyrobioną światową sławę w dziale perfhmery^ 
mydeł toaletowych, reprezentuje wyłącznie na Galicyę i Wschód S. W . N IEM O  JO W S K I, Główna sprzedaż w handlu S. W. Niemo-
jowskiego, Lwów, plac Maryacki 8., oraz w pierwszorzędnych handlach lwowskich, 

zam iejscow e odwrotnie.
krakowskich i prowincjonalnych. — Zlecenia
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Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S i ł o w a

W iedeń, 14 grudnia. Wszystkie dzienniki zaj­
mują się dziś ostatnią mową Bu e l o wa ,  wygłoszo- 
eą w parlamencie niemieckim. N. Fr. Presse podno­
si fakt, z jakim Buelow dał lekcyę lir. Thunowi, gdy 
oświadczył, że nie chce szerzej omawiać kwestyi ru­
gów, ponieważ jest zdania, że minister lepiej czyni, 
jeśli drobnych nieporozumień, które wynikają z za­
łatwiania spraw bieżących między państwami zaprzy- 
jaźnionemi, albo wcale nie porusza publicznie, albo 
czyni to przynajmniej w tonie bardzo życzliwym.

W iedeń, 14 grudnia. Rząd zdeponował w Ban­
ku austro-węgierskim 10 milionów zł. w złocie na 
wykupno asygnat salinarnych. Łącznie z depozytem 
zeszłorocznym wykupiono tych asygnat dotąd na 20 
milionów zł.

W iedeń, 14 grudnia. Od Nowego Roku wpro­
wadzone być mają pewne ulgi i ulepszenia w ruchu 
pocztowym, i ta k : karty wizytowe będzie można ja­
ko druki przesyłać w kopercie otwartej, mimo wypisa­
nia na nich do pięciu słów, — tak samo, jak druki 
lub listy otwarte uważane będą karty noworoczne i 
kondolencyjne. Nadto do wszystkich państw, z wy­
jątkiem Bułgaryi, Grecyi, Hiszpanii, Turcyi i Wene­
zueli, wolno będzie wysyłać pakiety pocztowe do 5 
klgr. bez podwyższenia taryfy. Dotychczas maksy­
malna waga wynosiła 3 klgr. Wreszcie przesyłki 
pieniężne za granicę ulegną reformie w tym kierun­
ku, że maksymalna suma, jaką przesłać można prze­
kazem podniesiona będzie z 500 na 100Ó franków.

W iedeń, 14 grudnia. Komisya ugodowa 
obraduje dziś nad artykułem czternastym traktatu 
cłowo-handlowego dotyczącym równouprawnienia i 
równego traktowania pod względem handlowym kup­
ców i przemysłowców obu połów monarchii.

Grac, 14 grudnia. Jak obecnie donoszą, były 
mrmistrz gminy styryjskiej Kindsberg, B e t t l e d e r ,  
Omówił przyjęcia odznaczenia jubileuszowego, mia­

nowicie złotego krzyża z koroną, nie ze względów 
politycznych, tylko z tego powodu, że złoty krzyż 
posiada juz od kilku Jat i zdawało mu się, że obe­
cnie. ma prawo do wyższego odznaczenia.

Budapeszt, 14 grudnia. W niektórych komi- 
tach rozwija się znów agi tac va agrarno-społeczna. 

Żandarmi wykryli tajne zgromadzenia, urządzane po 
nocach przez włościan i kobiety.

B u d ap esz t, 14 grudnia. Manifest rządowy, 
ogłoszony w Nemzet, zawiera między iimemi nastę­
pujące ustępy:

Już od kilku miesięcy Sejm węgierski nie mo- 
■ o uchwalić żadnych ustaw, mimo, że większość 
rragnfe' je zawetować, rząd gotów jest przedłożyć 
e do sankcyi królewskiej. Całemu światu wiadomo, 

iż party a liberalna, a zatem większość Sejmowa 
lice, aby w państwie utrzymany był porządek pra­

wny i aby przystąpiono wreszcie także do uregulo­
wania całej administracyi państwowej. Tylko mniej­
szość jej w tem przeszkadza.

Czego właściwie żąda mniejszość?
Chce ona, aby nie było żadnych ustaw, aby 

urzędnicy nie otrzymali płac od państwa, a żołnie­
rze żołdu i wiktu, aby sędzia nie zasiadał wT sądzie, 
abjLpolicya nie mogła strzedz bezpieczeństwa i ma­
jątku obywateli. Biedny człowiek nie znajdzie pra­
cy, bo pieniądze nie będą miały wartości, nie będzie 
kredytu, bo, skoro sędziów nie będzie, nikt nie ze­
chce nikomu zakredytować. Złodzieja nie będzie mo- 
Ina zamknąć, mordercy ukarać. Wszelkie dobra 
kraju i państwa wydane zostaną na łup powszechny. 
Otóż większość Sejmowa, pragnąc, aby w państwie 
panował porządek, liczy na poparcie narodu w tej 
ciężkiej walce.

Budapeszt, 14 grudnia. Obecny minister 
spraw wewnętrznych Perczel, desygnowany na pre­
zydenta Sejmu, był już kilka lat temu wiceprezy­
dentem Izby i odznacza się również wielką ciętością, 
dla opozycyi przeto kandydatura ta nie jest wcale 
milsza od kandydatury Stefana Tiszy.

Ojciec Perczela był prezydentem Sejmu węgier­
skiego w r. 1875.

Budapeszt, 14 grudnia. Jak w klubie libe­
ralnym głoszą, opozycya ma zamiar, począwszy od 
Nowego Roku, nie przyjmować dyet poselskich, które 
na Węgrzech wypłacane bywają co miesiąc z góry.

Berlin, 14 grudnia. Pisma tutejsze ciągle 
jeszcze zajmują się interpelacyą p. R u t o w s k i e g o .

National Ztg. powiada, że minister handlu Di- 
pauli zbyt długo czekał z swojem oświadczeniem. 
Powinien był na zapytanie Rutowskiego natychmiast 
odpowiedzieć, względnie sprawdzić, że cesarz nie­
miecki owych słów w Beyrucie wcale nie użył. Gdy­
by w jakiejś komisyi parlamentu niemieckiego ktoś 
w podobny sposób dotknął ces. Franciszka. Józefa, 
natychmiast pojawiłoby się sprostowanie w dzienniku 
urzędowym.

Bediner Neneste Nacliriohten wyrażają się po­
dobnie, twierdząc, że. austryaccy ministrowie mogą 
sobie za wzór wziąć sekretarza stanu Buelowa.

Koss. Ztg- wraca jeszcze do mowy hr. Thuna 
i wyraża nadzieję, że nieszczęsna groźba, w mowie 
tej zawarta, nie wpłynie ujemnie na stosunek Nie­

miec do Austryi. W każdym razie należy ubolewać, 
że z Ballplatzu (ministerstwa spraw zagranicznych) 
dotąd wystąpienia tego nie skarcono.

Poczdam, 14 grudnia. Cesarz Wilhelm wy­
jechał do Springen.

Londyn, 14 grudnia. Times polemizuje z pra­
są francuską, która w mowie Buelowa dopatrzyła 
się odmowy Niemiec na ofiarowaną przyjaźń angiel­
ską. Times powiada, że Anglia jest zupełnie zado­
wolona z mowy Buelowa i z komentarzy prasy nie­
mieckiej.

Londyn, 14 grudnia. Lord H a r c o u r t  wy­
stosował list do Mo r l e y a ,  w którym podaje powody 
wystąpienia swego z przewodnictwa partyi liberalnej. 
W liście tym, Harcourt powiada, że stronnictwo li­
beralne mogło liczyć ria zwycięstwo tylko trzymając 
się ściśle zasad Gladstona.

Tymczasem w ostatnich czasach powstały w je­
go łonie grupy i frakeye, które się wTzajem zwalcza­
ły, wobec czego nie ma widoków zwycięstwa przy 
przyszłych wyborach. Ponieważ zaś jego samego 
w dodatku posądzają, że poluje na różne posadją 
przeto zmuszony był zrezygnować.

M o r 1 e y w odpowiedzi na list Harcourta wy­
raził ubolewanie z tego powodu, przyznał jednak, że 
powody, jakie Harcourt, podał były ważne i nie do 
usunięcia.

Times omawiając tę sprawę, nazywa ją wypad­
kiem politycznym doniosłego znaczenia, dodaje atoli, 
że Harcourt nigdy nie był właściwym dowódcą par­
tyi, lecz tylko jej kierownikiem w Izbie gmin.

Daily Neivs żałuje, że Harcourt wyraźnie nie 
powiedział, jakie to powody skłoniły go do ustąpie­
nia, list bowiem Harcourta nie objaśnia ich nale­
życie.

Petersburg, 14 grudnia. Prawit. Wiestnik 
zaprzecza wiadomość, jakoby rosyjskie krążowniki 
„Rosya“ i „Ruryk“ doznały uszkodzeń skutkiem ja­
kiejś katastrofy. Okręt „Rosya“ 10 b. m. wyjechał 
z Jokohamy do Nagazaki, „Ruryk“ zaś od 4 b. m. 
znajduje się w port Arthur.

Konstantynopol, 14 grudnia. Minister robót 
publicznych zawiadomił zarząd oryentalnej kolei że­
laznej, iż wielki wezpr w porozumieniu z tureckim 
komisarzem w Sofii, uznał za niestosowne wysłanie 
osobnego pociągu na poświęcenie cerkwi w Stefano, 
dlatego też polecono Towarzystwu kolejowemu, aby 
takiego pociągu odmówiło.

K onstantynopol, 14 grudnia. Jak donoszą 
z Krety, adres Mahometan do królowej angielskiej 
jako władczyni największego państwa mahometań- 
skiego na świecie, zawiera już dotychczas 10.000 
podpisów. W adresie tym powiadają Mahometanie 
kreteńscy, że do gubernatora, ks. Jerzego greckiego 
nie mają zaufania, proszą więc królowe o opiekę.

Kostantynopol, 14 grudnia. Jak donoszą, 
sułtan zawarł z wielkiem genueńskiem przedsiębior­
stwem budowy okrętów kontrakt w sprawie rekon- 
strukcyi okrętów wojennych. . . . . . . . .

Kroniczka z ostatniej chwili.
Termin zwołania Sejmów ma być już sta­

nowczo oznaczony na 28 b. m.
R ecepcya odbyła się. wczoraj u p. Bolesława 

Augustynowicza, świeżo mianowanego protektorem „Kó­
łek -rolniczych", z okazyi wyboru nowego prezesa tej 
pożytecznej instytiicyi. Obecnych było kilkanaście osób, 
między innymi arc. ks. Issakowicz i nowy prezes „Kó­
łek" poseł Artur Cielecki. P. Augustynowicz wzniósł 
pierwszy toast na pomyślny rozwój „Kółek" w ręce 
nowego prezesa, poczem toastowali pp.: Mikołaj lir. 
Rey, Artur Cielecki, oraz arc. ks. Issakowicz, który 
pięknem przemówieniem na temat: „Kochajmy się,, 
zamknął szereg toastów.

Losowanie listów zastawnych 4 proc. 41-letnich, 
oraz 4 proc. nieokresowych Tow. kred. ziemskiego 
odbyło się dziś o godz. 10 rano w obecności komisa­
rza rządowego Wł. lir. Łosia oraz przedstawicieli rady 
nadzorczej i dyrekcyi Tow. kredytowego ziemskiego.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze „Słowa Polslciegou).
Kraków, 14 grudnia. Hr. Kazimierz Badeni, 

w powrocie z Warszawy przybył dzisiaj rano o 9V2 
i zatrzymał się w Krakowie.

Kraków, 14 grudnia. Dziś odbywają się tu 
wybory sześciu delegatów na walne zgromadzenie To­
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń. W komisyi wy­
borczej przewodniczy p. prezydent Friedlein. Do połu- 
duia głosowało około 100 wyborców. Najwięcej głosów 
zyskuje podana już lista kompromisowa.

Kraków, 14 grudaia. W dalszym ciągu delega­
tami na walne zebranie Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeć wybrani zostali; w księstwie Cieszyńskiem: 
ks. Michejda Franciszek, dr. Zaleski Józef.

W powiecie Samborskim: pp. Balicki Ludwik, 
Jędrzejowioz Karol i Rayski Albin.

W powiecie lwowskim: pp. Abrahamowicz Da­
wid, Baczewsld Leopold i Breuer Jan.

Kraków, 14 grudnia. Krążące tu pogłoski o de- 
fraudacyi 80-tysięcznej w kasie oszczędności miasta 
Krakowa nie mają żadnej podstawy, a powstały stąd,

źe jeden z'urzędników kasy oszczędności p. Adam Stu 
dziński został w tych dniach zasuspendowany i przea 
rodzinę oddany do zakładu dla obłąkanych. Powodem 
tego kroku był rozstrój umysłowy, zdradzający się u Stu­
dzińskiego od pewnego czasu błędami rachunkowemi.

Przekonawszy się o tem, dyrekeya kasy oszczę­
dności kontrolowała jak najściślej każdą robotę Stu­
dzińskiego, każdy przez niego zestawiony rachunek, 
a widząc ustawiczne pomyłki, wezwała go i skarciła 
za to, że się zaniedbuje. Na to Studziński miał odpo­
wiedzieć, że od pewnego czasu nie zdaje sobie sprawy 
z pracy, że cierpi na ataki mózgowe i nie może §»- 
brać myśli. Dyrekeya, z powodu tej odpowiedzi, M0E- 
ciągnęła tem silniejszą kontrolę nad Studzińskim, a 
wreszcie po porozumieniu się z rodziną, oddała go pod 
obserwacyę lekarską, gdzie przekonano się, że Stu­
dziński choruje na obłęd wielkości.

Studziński był bardzo dobrze majątkowo sytuo­
wany. Jakiekolwiek defraudacye są dlatego wykluczone, 
że Studziński pracował w działach, gdzie z gotówką 
nie miał do czynienia, a rozdział pracy urządzony jest 
w ten sposób, że jeden urzędnik kontroluje drugiego. 
Całe przewinienie Studzińskiego, ale tylko formalne, 
polega na tem, że przyjął bez wiedzy dyrekcyi wy­
powiedzenie książeczki kasy oszczędności na kwotę
13.000 zł. i zamiast na trzy miesiące, polecił kwotę 
zaraz wypłacić, przyczem strącił należyty eskont w kwo­
cie 20 zł.

Kraków, 14 grudnia. Między innymi zeznawał 
dzisiaj w sprawie Hacusiów jako świadek Aron Gold- 
berg. W jego domu mieszkali obwinieni po morderstwie 
Szostka. Żyli wtedy bardzo dostatnio i wypijali co ty­
dzień antałek piwa eksportowego. Gdy raz Aron zgło­
sił się do Hacusia z żądaniem komornego, wtedy Ha- 
cuś miał ze wściekłością zawołać: vTy dziadu żydzie, 
jabym cię kupił z bebechami, bo jestem tysiączny pan". 
Przy tych słowach wyjąć miał Hacuś z komody jakiś 
papier i z daleka pokazał go żydowi. Zeznania te wpra­
wiają obwinionych w ogromne rozdrażnienie i ci prze­
czą wszystkiemu.

Tarnopol, 14 grudnia. Tej nocy spadł na Po­
dolu naszym i rosyjskim pierwszy śnieg i leży 5 cm* 
wysoko.

W arszawa, 14 grudnia. Przybyły tu minister 
oświaty Bogolepow, w asystencyi kuratora okręgu 
naukowego warszawskiego Ligina i urzędnika mini­
sterstwa. oświaty Bielajewa, zwiedził szkołę realną 
warszawską przy ul. Jezuickiej. Po wysłuchaniu mo­
dlitwy prawosławnej i katolickiej udał się on do klasy 
dodatkowej na lekcyę zoologii, potem do klasy trzeciej 
na lekcyę religii prawosławnej i do klasy pierwszej 
na lekcyę geografii. Następnie udał się do czwartego 
gimnazyum żeńskiego, przy ul. Kapucyńskiej, gdzie 
był w klasie pierwszej na lekcyi języka rosyjskiego, 
gdy uczennice opowiadały bajki Kryłowa. Ztąd poje­
chał do drugiego gimnazyum żeńskiego, przy ul. Wil­
czej, gdzie odbyła się wizytacya, a potem do uniwer­
sytetu.

W arszawa. 14 grudnia. Na święta Bożego Na­
rodzenia przybędą z Czecb do Warszawy burmistrz m. 
Pragi Podlipny, znany poeta czeski p. Jarosław Yrchli- 
eky, oraz publicysta i literat praski Czerny.

Peterhof, 14 grudnia. Tutejszy dyrektor tele­
fonów, inżynier Naohowski (Polak) zastosował telefon 
do sygnalizacyi kolejowej. Wynalazek ten' polega na 
odpowiedniem zużytkowaniu mikrofonu w aparacie te­
lefonicznym. Próby przyrządu p. Naełiowskiego będą 
dokonane na kolei bałtyckiej. Ministerstwo komunikacyi 
w razie powiedzenia się wynalazku opatentuje go i za­
stosuje na wszystkich kolejach.

Archangielsk, 14 grudnia. Po dwustopniowem 
cieple w dniach ostatnich, wczoraj nagle spadła tem­
peratura na 30 stopni mrozu.

Dział ekonom iczny.
Depesze handlowe z d. 13 b. m.

W i e d e ń ,  14 grudnia. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: Kredyty ausńyackie 359*—, Kredyty
węgierskie 388*~. Anglobank 155*—, Unionbank 294*50 Bank- 
verein 205*—, Laenderbank 234,25, Boden Credit — , Alpiny 
186*— , Towarzystwo akcyjne broni —•—f po kursie — . 
Rima Muranya 280*—, Prager Eisen 923 —, Kolej pań. 364*50, 
Kolej połud. —*—, Tramwaye 543*—} Elbenthal 261'—, Lom­
bardy 6G'—, Austr. renta koron. — •—, Węgierska renta koro­
nowa 97*70, Renta srebrna —’—, Renta majowa 101.15, Akcye 
tytoniowe 127*50, Węgierska renta złota 120*10, Losy tureckie 
58*60, 20-franków 9*56, Marki niemieckie 59*05.

Usposobienie sijne.
Berlin, 14 grudnia, o  godz. 12 min. 5 nbtowano: 

Kredyty 224*40, Disconto Commandit 195*90.
Usposobienie silne.
W ie d e ń , 14 grudnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę ^'47 do 9*48, żyto 

na wiosnę 8*28 do 8*30, kukurydza na raaj, czerwiec 5*12 do 
5.13, owies na wiosnę 6*10 d o ' 0*12, R/epak na styczeń, luty, 
sierpień, wrzesień —•— do —*—, olej 33*— do 34*--.

Usposobienie silne
Pogoda piękna.
B n d a p e s z t ,  14 grudnia.
Pszenica na marzec 9*57 9*59, na kwiecień 9*37—9 39,

żyto na marzec 8*18 do 8*20, kukurydza na maj 4*82 do 4*84, 
owies na marzec 5.85 do 5*87- Rzepak na sierpień 12*10— 12*20.

Oferty na pszenicę dobre.
Tendencya pewna.
Pogoda piękna.
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aturalne wina węgierskie czysto i umiejetnie konserwowane, butelka po 50, 60, 70, 80 ct. i wyżej

poleca firma JAN MUSZYŃSKI o e S K I .



(Mmk rolniczy we Lwowie).
Lwów d«(a J4 graćtĄia.
Bteiś »etitjew\y aa 100 kilogramów łoeo Lwów.
Pszenica gotowa 8*f5 do 9*—. Pszenica na termina 

ly to  gotowe ?*50 do 7'75. Żyto na termina 
Owies obroczny stary 6*50 do 6*80. .Owies nowy 
Jęczmień pastewny 5*70 do 6 '—. Jęczmień 
do 7'50. Rzepak 1050 do U ' —. Lnianka 

Groch pastewny 6*— do 8"5®, Groch 
do 9 '— Wyka —‘-r- do — ■— Bobik 5*40

— d o —

browarny 6*50 
—’— do — 
do gotowania 7
do 5'60. Iteęęzka —--’— do —. Kukurydza stara 5*80 do Q'— 
KutoKl* nowa Juk na term, 5*20 do 5*50. Chmiel ?;a 56 kilo 60'— 
do &0*—• Koniczyna czerwona 45 '— do 55'— Koniczyna biała 
?>5f— do 46*—. Koniczyna szwedzka —*—. do — '— Tymotka 
17*50 do 24.

Spirytus paritas Tarnopol 16'— do 16*25, na termina 
15 — do 15*50.

Tak na wszystkich giełdach zagranicznych, jak i u nas 
ceny wszystkich produktów uległy zniżce. Chmiel bez popytu, 
ceny nominalne.

W spirytusie usposobienie także słabsze.

Koleje austryackie w  r. 1897. Departament 
statystyczny ministerstwa kolejowego ogłosił świeżo 
„główne wyniki austr. statystyki kolejowej za r. 1897", 
Z pnblikacyi tej wyjmujemy kilka cyfr.

Łączna długość poruszanych parą lub innemi mo­
torami mechanicznemi kolei żelaznych w granicach Przed- 
litawii wynosiła z końcem 1897 roku 17.418*457 kim, 
t. j. o 618-341 kim. czyli o 3‘68 procent więcej, niż 
w roku poprzednim. Z tej cyfry było w administracyi 
państwowej ogółem 9.498 kim. czyli 54'55 proc., a 
zatem trochę więcej, niż połowa. Z łącznej długości ko­
lei austryackich przypada 97'5 proc. na normalno to­
rowe, a zaledwie 2.5 proc. na koleje o wąskim torże. 
Linij dwutorowych było ogółem na długość 2583*607 
kilometrów.

Kapitał zakładowy kolei państwowych i przez 
państwo na rachunek własn y zarządzanych linij pry­
watnych, wynosił ku końcowi 1897 r. 1.128,982.750 
zł. zaś przy kolejach prywatnych pozostających zaró­
wno pod administraoyą prywatną, jak i państwową na 
rachunek właścicieli 1.654,685,840 zł.

Inwentarz pociągowy wykazywał w tym czasie 
lokomotyw 4.602, wagonów osobowych 10.227, cięża­
rowych 104.111. W stosunku do długości linii, rucho- 
:wi kolejowemu oddanych, przypadało na 100 kim. prze- 
iciętnie 26*6 lokomotyw, B9*2 wozów osobowych i 602*9 
ciężarowych.

Ogółem przewieziono w roku 1897 —  109*3 mi­
lionów osób, co odpowiada 4 proc. zwiększeniu mchu 
osobowego w porównaniu z r. 1896. Ruch towarowy 
^doszedł do oyfry 104*5 milionów tonn, o 4*5 mil. tonu 
'więoej, niż w roku poprzednim. Z tego przypada 34*1 
■mil. tonn na koleje administracyi państwowej.

Finansowo ruch kolejowy w omawianym roku wy­
kazuje również cyfry —  w odniesieniu do r. 1896 —  
:zuacznie wyższe. Ogólna cyfra dochodów z ruchu oso- 
Ibowego wynosiła 63'4, z ruchu towarowego 201*7 mi­
lionów zł., z czego 27*9 względnie 78*3 milionów przy­
pada na koleje, administrowane przez państwo. Wy­
datki właściwej administracyi kolejowej doszły do su­
my 137*6 mil. zł.

Zysk czysty wszystkioh kolei wyraża się w cy­
frze łącznej 105*3 milionów zł. Odpowiada to przecię­
tnemu zyskowi 6.198 zł. na długość jednego kilome­
tra a 3*82 proc. użytego kapitału zakładowego.

Redaktor naczelny :
Tadeusz Roiwanowacz.______

Odpowiedzialny redaktor: 
Stanisław liossowskL

Tę&fcr hr. Skarbka.

We środę dnia 14-go grudnia 1898*.
po raz drugi:

Z A K L Ę T Y  S A M E K
p. Myszkowski 
pna Bohuss 
p. Lełewicz 
p. Kiczman 
pni Bronikowska 
p. Orzelski 
p. Bogucki 
pna Weigeł 
pni Kliszewska 
p. Kratochwil 
p. Neuman 
p. Różański 
p. Solricki 
pna Miłowska 
pna Nowalska 
pna Krieger 
p. Nowiński

operetka w trzech aktaeh a czterech odsłonach A. Berła, 
muzyka Karola MiBockera.

O S O B Y ;
Hrabia Geiersburg, magnat i pan zamku 
Koralia . . . .
Bonelli, rządca zamku hrabiego 
Mateusz, bogaty właściciel 
Marysia, jego córka 
Sobek . . . . .
Jędrek . . . . .
Krystyna . . . .
Rózkt, jej wychowanka 
Bonstett j . . .
Hahnentritt > przyjaciele hrabiego .
Carolsheim J . . .
Szymon, szynkarz wiejski 
Stella |
Rosamunda > przyjaciółki Koralii .
Laura J . . .
Oficer . . . .

Dziewczęta i chłopcy.
Rzecz dzieje się w Tyrolu w ubiegłem stuleciu.

Ta/Ace: w akcie 3 układu p. Żymirskiego 1. „Menuet* w 8 par. 
2. „Taniec bachantek* odtańczą pna Bogdanowicz i Corps de balet.

Początek o godzinie 7-mej, koniec około 10-tej wieczorem.

H o te l  „ Im p e r ia l"
ul. Trzeciego Maja 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, resfąuracya i kawiarnia* 
P rzyjechali dnia, 14. grudnia.
M. hr. Rey z Przeborowa. — J. hr. Milewski z Wiednia. 

M. br. Ziemięcka i E. Jaxa Chronowski z żoną z Krakowa. — 
M. Schmeia z Biały. — Ks. L. Solecki z Brzeżan. — Major O 
Eberle z Czortkowa. — S. Ramoszyński z siostrą i St. Margulec 
ze Schodnicy. — E. Dobrzjałowska z Moskwy. — E. Jasiewicz 
z Wilna. — S. Każemiakin z Warszawy.

Iloiel francuski.
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony,
(K. Proksch).

Przyjeohali dnia 14. grudnia.
Hr. Chołoniewscy z Podola ros. — P. Winniccy z Turad, 

P. Małecki z Koszlaków. — P. Czerkawski z Mereszczowa. — 
Edw. Blumrich, J, Hirsch z Wiednia. — Inż. Prerowski z Wulki. 
P . Kuryłowicz z Bobrki. — P. Abgarowicze z Bratyszowa. — 
Hr. Rostworowski z Wołynia. — P. Radzichowski z Wołynia. — 
K. Guralski z Warszawy, — L. Stankiewicz z Brodów. — Z. 
Steiner z Rumunii. — k . Pozńański z Monachium.

M. J o n a s z
Dom  bankow y i  kantor w ym iany  

Lwów, ul. Jagiellońska 3.
kupuje I epryeilaje wszelkie papiery wartościowe i monety

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .

P E O M E S T
d o  w s z y s t k i c h  c i ą g n i e ń .

M a G w ia zd k ę !
Nowe dukaty jubileuszowe z 2. grudnia 1898.

UBEZPIECZENIE
losów od straty przez wylosowanie al pari.

Wypłata zapadłycli kuponOw i wylosowanycli efeRtDw.
Przekazy na wszystkie znaczniejsze miasta zagraniczne.
Uskutecznia rewizyę losów i innych papierów warto­

ściowych, losowaniu podlegających, b e z p ła tn ie  i dostarcza no­
wych arkuszów kuponowych za zwrotem kosztów, które 
sam ponosi.

Zlecenia z prowincyi wykonuje jak  najrychlej, niepo- 
liczając żadnej zgoła prowizyi.

Dukaty jubileuszowe
sprzedają

S6KAL i LILIEN
D om  b a n k o w y  i K a n t o r  wymi any .

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną pocztą.

NADESŁANE.
Rubrylca „N A D E SŁ A N E “ nie pochodzi od redakcyi, 

która tez za nią odpowiedzialności nie przyjmuje.

I P o d . z i ę J r c w a . i n L i © -
Z powodu zgonu ś. p. W ładysława Jezierskiego, po­

grążona w smutku rodzina składa Przewielebnemu księdzu 
proboszczowi Kamińskiemu oraz wszystkim Paniom i Panom, 
co tak radą, jak  i czynem, trudząo się, okazali życzliwość 
i współczucie, dalej Panom śpiewakom, którzy pięknym 
śpiewem chóralnym i wszystkim, co brali udział w odprowa­
dzeniu zwłok na miejsce spoczynku, najserdeczniejsze wy­
razy wdzięczności i podziękowanie. Bóg zapłaó.

A. Jezierski. W. z Jezierskich Myślińska.

Sali Sternhell 
Hermann Gottesmann 

zaręczeni.
Stanisławów.

Stanisław ów  w grudniu 1898.
Borysław.

Podziękowanie.
Po cmżkiej stracie syna naszego Józefa Łuczyna, któ­

ry  zginął, tragiczną śmiercią w Skolem, składamy nasze naj­
szczersze podziękowania W. P. Obywatelom m. Skolo, 
w szczególności W. P. Nikodemowi Kobylańskiemu, Stani­
sławowi Larkowi i Kazimierzowi Mazurowi, którzy z całem 
poświęceniem zajęli się pogrzebem tak dalece, że nawet 
wszystkie wydatki pokryte były ze składek na ten cel uzbie­
ranych.

Grzegorz i Rozalia Półkosznik.

zaszczyt zawiadomić, że po 25-letniej 
I f l f t N i  praktyce w atelier dentystycznem bł. p. 
J. WEISSA i Dr. A. WEISSA, otworzyłem własne 
A telier przy ul. Kopernika 1. 8, I. p.

Z głębokim szacunkiem
E m il JPordes•

MO W Y  zarząd restauracyi WP. Jankowskie­
go przy ul. Halickiej 1. 10 — poleoa smaczne 

i zdrowe potrawy. Abonament na obiady w lokalu i do 
domów po cenach umiarkowanych. Z szacunkiem

A . Y oise .

Dr. Stanisław  Zabłocki
ordynuje przy u licy  Sykstuskiej 1. 3 4  IX. p ię­

tro od Val2 do 721 i od 3— 4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

Znany od r. 1833 skład porcelany, szkła i towa­
rów mięszanych

FRYDERYK ROTTEN zięć Jakóba Breiera
L w ó w ,  ZR.3r r s .e l2: 4Ł 3  

poleca po ukończonej wysprzedaży na św ięta no­
wo sprowadzone serw isy stołowe, herbaciane, 
szklanne, garnitury do um ywalni najnow­
szych fasonów i deseni po cenach nader przy­

stępnych.

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 13. grudnia 1898 r.

Ogólny dług państwa.
płaca żądaj*

Renta papierowa maj-hstopad . . 100.15 101.35
luty-sierpień. • • 101.to 101.30

Renta srebrna styczeń-hpiec . . . 101.lo 101*30
kwiecień-paźdaiernik • • . 101*15 101.35

bosy z rokn 1854 po 250 ał. mk. f jo  ... 166.50 168.—
,  1860 po 500 ał. wa. 5<yo . 140*- 141—
_ 1860 po 100 zł- 5°/° • • 159.25 160.25

„ g 1864 po 100 zł.. • • 183.— 194.—

D l l l g  p a ń s t w a  K r a j ó w  w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta złota wol. od pod. 4°/o za 100 zł.
Renta wol. od pod. 4°/o za 200 kor.
Renta Inwest. austr. 3l/a°/o za 200 kor.

120.10 120.80 
101*20 101.40 

90*05 90.25

O M i g r c y e  K o l e j o w e .

98.70 99.70

118.65 119*05 

127.— 128.— 

99.— 99.80

210.15 211*15 

ObMgacye pierwszeństwa (kolejowe).

Kek Aioyks. Albrechta za 100 ał. 4% 
Kol. Cesarz. Elżbiety w zlocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł. 

5°/o . . . . . . .
Kol. Arcyks. Rndolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Kol. Karola Ludwika po 200 ał. mk. 

(oetempl. akcye) 5°/o

Kol. Axc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 118.10
„ w złocie za 200 zł. 5°/o . . 1 33 .- -

Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.
4°/o   98,—

Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.
4 < y o .............................................. 98.75

Kol. Iwowsko-czeni.-jasskiej z r. 1894 za
200 kor. 4o/o . 99*—

99.75

99.60
D lH g  p a ń s t w a  krajów korony węgierskiej.

Węg, złota renta za 100 zł. 4°/o . . , 120.10 120.30
„ » „ w wal. kor. za 200 zł, .
,  kor. 4 % ............................................  97*65 97*85

obi. prop. za 100 ał. 4Va0/o . . . 100 — 101*—

W ęg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 138*25 139.25
„ poż. premiowa za 100 zł. . . 158*20 159-—
« .  » aa 50 zł. . . . 157.75 158.50

Inne publiczne potyczki,
Poż. kraj. Bukowiny a r. 1893 los. aa 

200 zł. kor. 4°/o 
Bukowińskie obi propinacyjne los. za 

100 zł. 5°/p . . . . .
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galię. poż. kraj. z r. 1893-aa 200 kor. 4«>/o 
Galie, obiig. propin. z roku 1889 za 100 

zł. 4°/o . . .
Pożyczka premiowa ra. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za 

100 zł. 4«>/ó .
Renta włoska za 100 kor. 4%
Pożyczka bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb. preni. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr.

97.— 98.—

102*25 103—

97»40 98.40

97.10 98*10
174*25 175*25

94.— 94.75

113.75 114.25 
83*75 34.25
57*25 57*75

98.— 
120*—

99.— 
120.50

117.50 118.25
105.— 
96.60 

110.— 
100.20

105.75 
97.-- 

111 .—  
100*70

Listy zastawne. Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 żł. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. Jos. w 50 lat 4°/o 
» » ,  obi. pr. z r. 1880 S°/o

« * , , , »  » . . .  1889 3«/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

Gal. Akc. bank* hip.’loo/0 p rem ^lo^  50/ó 
» » * ■ łOB. 50 lat 4V»°/o .
“ koron 40% . * . * , 6° lat za 200 

Gal. Tow. kred. złem. 4<y0 ioa. 50 iat .*
- • ». * 4 o /o  los. 41 lat .
» » » a 4o/o stare .
» » » » 4°/o za 200 kor. .

Banku krajowego dla Galicy! i Lodom 
4V*°/o 51>/a lat zwrotne . . “ *

Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 50/0 
Banku krajow ego oblig. komun. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 4'/a%
Bauku krajów, los. 57Va lat za 200 kor. 40/0 
Banku krnjow. obi. kol. los. za 200 kor. 4»/o 
Austr. węgiersk. banku 40l/» łat los. 4«/o

Ofoligacye z prawem pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. Lwów.Czer.-Jassy « r. 1884 za 300
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .  92.20 92*50

Kolei Lwów-Czern. z r. 1884 za 300 zł. 4°/o 97.80 98*80
Gal. kol. lok. wschodu* za 100 zł. 4°/o . 99.50 100*—

96.76 97.50
95.25 96*—
98*— 68*50
97.75 98.50
94.60 95*30

100.60 101.60 
102 10 102.75

100.50 101*25 
98.— 99.—
97.50 98.50100.10 101.10

Weg. gal. kolei em. 1870 za 200 zł. 50/0 108.25 109*25
„ * # » J878 200 zł. 5°/o 108.25 109.25
.  * * * 1887 za 200 zł. 4»/o 98.10 99.—

A lc e y e  banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. . . . 155.75 156.25
Peszt, banku bandl. 500 zł. 1428 — 1480—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p.’ u l . . 359.10 859-60
Węg. banku kredyt. 200 zł . . . 388.— 879*-
!)»’ uistr. tow. esk.. 500 zł. . . 740.— 743.—
Gal. banku liipot. 200 zł. . 375—  383* -
u* . „ fd,ft1 handla i prżem. 200 zł. 209.50 210.50
Banku, dla kraj. koronnych 200 zł. . 284.25 234.75

Anstro-węg. 800 zł. . . . 91S-— 916.50
n Jwiązk. (Unioubank) 200 . . 294*50 296.25

Czesk. banku zwlązk. 10Ó zł. . 13*2—  133.30
Zwnostenska banka 100 zł. . 130*25 130.50

Alccye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 z ł.. 

a » *  * (akc. zakł.) 200 zł .
Kolei półn.-ces. Ford. tOOO zł. mk. .

* Jjwów-Czem.-Jassy 200 zł. . •
,  w8chodn.-galic.-lokaln. 200 . •
.  państwowych 200 zł. per ulbł .
» południowej 200 per ultimo. .
» węgier. galicyj. I. 200 zł. . .

211*—
159*-
3510

284.—
190.-
364.35
63.76

214*—

S12*—- 
160 — 
8620 

295.50 
200.-' 
364.85 
64 75 

215*—

Akcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. . 
Austr. Tow. górnicze Alplne 100 zł. 
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 
Bchodnlca 500 k o r .. .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 £r. per. alt. 
Trlfail tow. kop. węgla 70 zł. . .

Łosy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. *
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . •
Clary 40 zł. ink..........................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o . 
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. . .
fosy m. Krakowa 20 zł. . . .  
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.’ . . .

fen 40 zł..................................
Palffy 40 zł. mk.........................................
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . .
Losy (und. arc. Rudolfa 10 zł. . •
Salina 40 zł, mk. . . . . .
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
Bt. Genois 40 zł. mk. . . . ,

196.50
979.—
760,-.
128,7o
174*-

197.—
961.—
780.—
124*75
175—

6.60
203*50
61.—

170.-
30.50 
28.— 
24.—
63.25 
63.— 
19*60
10.50
25.50
85.50
29.25
84.50

/ —
204*50 
62 — 

180.— 
31.50 
29.— 
25.— 
84*25 
64*— 
20.—  
11 .—  
26*50 
86*-.. 
80.25 
8 5 .-

Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł .* 51.— 55*—
■ m. Tryestn 100 zł. mk. 4l/a°/o 165.— _

m. .  50 zł. 40/0 . 73.— —. _
Waldsteina 20 zł. mk................................60.— 6 1 .—

W a l u t y .
Dukat c e s a r s k i ........................................ 6*71 5*73
Anstr. węg. 8 gnid. złota moneta . . —* -  ~ -
 ........................................... ........  9* 57 Vz
 .....................................................   11*84
Rossyjski półimperyał . . . .  - - • •
Niemieckie banknoty za 100 marek . 59.071/* 59.12Va
Włoskie banknoty za 100 lir . . . 44*40 <4*5'•
10 funtów sterlingów . , , ,  120*70 120*35
Rnble (za IOO rs.) . . . . .  127-271/* 12f*DvVa

101*5 O 
98*15 
89.— 

102 40 
98.40 
98-10. 

210-45 
18U-4G

Berlin, dniu 13. gruduia:
Pozn. llBty zastawne 4 proc. Sery a 6—11 .

» * » 31/2 proc. . . .
„ ,  „ 8 proc. Serya A .. .

Pozn. listy rentowe 4 proc...............................
„ „ „ 8'?« proc. . . .

Pozn. obligacye pro w. 3l/a proc. . , ,
Ruble ( 1 0 0 ) ....................................................
Austr. banknoty (100) . . . . ,
JJsiy zastawne Król. Polsk. 4l/a proo. .

W arszawa, dnia 13. grudnia:
IJsty likwidac. Król. Polsk. dnże . • . 100.65

* » » » drobne » • 100*40
Ros. Poż. Prem. z roku 1864 . • • 298—

,  „ „ 1866 . • • 260 —
Obi. prem. Banku szlacheckiego . » 220-50
Listy zast. Tow. kred. ziemsk. duże . 99.90

„ * » ,  ,  drobue .
„ B miasta Warszawy ser. VII. . 100.20
,  „ ,  ,  4ł/a proc. . 98*60

Petersburg, dnia 13. grudnia:
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 

„ „ ,  u ,  1866
Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk.

» » rosyjskie
* » kijowskie
* .  wileńskie . • •
* * charkowskie » . •
0 „ chersońskie •
„ ,  beBarab.-taurydz.

297.—
253*50 
100. GO

100*. 

99.871.* 
100*--
99.50 

98.87 Va

Najtańszym a mimo to najlepszym proszkiem 
do zasypywania dla 

I K T I I i l l l O W L Ą T  i  D Z I E C I
jest przez powagi lekarskie polecany

1 A T A
Pudor  a n t i s e p t j c z n y i

Prawdziwy tylko w sitkowych pudełkach z mar 
ką „ O p a tr z n o ść * *  w każdej aptece do na­
bycia pod nazwą P u d e r  „H aya**. — Pu­

dełko 35 centów,
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Posłuchania.
O i goto. l i .  do 1. popoł. we śro d y  i n ie d z ie le

namiestnika. — Odgodz. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
n ie d z ie le  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 

skiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
u dyrektora poczt i telegrafów Seferowicza. — Od godz. 
i '-  do 12. przedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań­
stwowych. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
s wyjątkiem w to rk u  i n ie d z ie l i  w prezydynm wyż­
szego sądu krajowego; w n ie d z ie le  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za popr*edniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1 do 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie umar- 
Kzrókn. 7. wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do w id ze n ia  w e L w o w ie :
K o ś c i o ł y : Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 00. Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra 
w Rzymie. - -  Kościół 00. Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dukli a przed kościołem na placyku obelisk 
* posągiem świętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia a-.iasdil ud Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
eo starszych w mieście. — Kościół 00. Jezuitów (św. Piotra 
: Pawła) i inne. - -  Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
r/.yża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób hwowa. — 

i orkiew wołoska czyli st&uropigialna, wnętrze w styla 
. zantyńskim. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
; !. Ormiańskiej)-; obok cmentarz i kolumna z posągiem 
, . Krzysztofa. — N. b. Wszystkie kościoły, otwarte tylko
■ H110.

Z n a k o m it s z e  g tn a e b y  «  m ie ś c ie :  Omach sej
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, I)om inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Giran. Franciszka .Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od god^. 10. do 1-. za 
zgłoszeniem się do A.dministracyi.

O g r o d y  i p a r k i :  Park na Wysokim Zamkn z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wniy Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u z e a .
— N ie u s t a j ą c a  w y s ta w a  w y ro b ó w  p r z e m y ­

s łu  k r a jo w e g o  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placn Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ie u s t a j ą c a  w y s ta w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, I. piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 
popoł.

— M uzeum  przem ysłow e m iejsk ie  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 5). rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny lo do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  im . O s s o l i r i s k ic h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadtcr we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— Mlnzeniu im ien ia łłzied n szyck lcłt we Lwo­
wie, ulica Teatralna I. 18.

T a ry  Ca C iak rd ir  i d o r o ż e k :  Knrs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główuy, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 35 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 koutia 40 ct. — 1 konna 35 ct. — V/ porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwakonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. ___________ _

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36m. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
D o  L w o w a  przychodzą:

Z K rak o w a  posp. 5-10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1-30 w poi., osobowy 6U0 wiecz., posp. 8-45 wiecz., osob.
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5-00 popoł., pospie­
szny W'39 wieczór.

Z O zem  i o w iec osob. 6-45 rauo, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w poludu., osobowy &'40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S t ry ja  osob. 8-05 rano, osob. 1-40 osob, w poł 
10-30 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z  S o k a la  o s o b o w y  7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a r n o po l a  i Brodów (na Podzamcze) osobowy.
7-50 rano.

Z J a r o s ł a w i a  osob. 10-45 przedpoł.
Z Jan  o w-a osob. 7-40ran, osob. 1-01 wpoł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K r a k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, osob.

8-50 rano, posp. 2:50 w południe, osob. 6-40 popoł., posp,
10-40 wieczór.

Do P o d w o ł o c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., csob. 11-27 wieczór.

Do C z e r n i o w i e c  posp. 6-05 rano, osob. 10-55przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po połud., osob. 
10'05 wieczór.

Do S t r y j a  osob. 5-20 rano, osob. 9'15 przed poł.. 
osob. 3-00 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a l a  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P odzamcza )  osob,7*10 wieczór. 
Do J a r o s ł a w i a  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-45 rano, osob. 7*44 wieczór.

me ogłoszenia,

klosetowy hygieni- 
czny 500 ark. 15 ct. 

utóz patentowane szkatułki po­
leca jedynie tylko

T. WiMCKLERA Synf ił
Lwów, Rynek 1. 28.

H e rb a tę
d o b r o c i, poleca tiauflel W aW a, 
Lwów, pasaż Hausmaną. 3380

Resztki ch od n ik ów  I 
— L wy&ortowane dywa-
isy, portjery, firanki, kapy, koce, 
d e r y  na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
eonach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Także i na raty bez 
jiOdwyższenia cen. Dla prowincyi 
rodniki gratis i franco. 2957

M LT&retka lekka, mało uży- 
wana do sprzedania po 

przystępnej cenie Żulińskiego 
]. 4. 4601

la prażenia
dry, materye wełniane, barcha­
ny, bluzki, fartuszki, płóoienka,
chustki. 4602

a la Malaga, ku- 
racyjny, duża 

szampanówka 1  złr. — poleca 
handel S S o d n a ra . 4502

ip to ń c z o c l iy ,  szkarpetki, 
m T  pończoszki dziecinne sa­
skie, nieszyte, bardzo mocne, 
para od ct. 22, 25, 30, 35, 40, 

50, 65 do 1.10 — poleca

U la k s  M ia M f e ld
L w ó w , SŁ yaek  3 ? .

Łaskawe zlecenia z prowincyi 
uskutecznia się najrychlej.

4393

Wy b o r n a  k a w a  pół kilo 
80 ct. „Syryusz“ ulica 

.3 Maja i. 2 Lwów. 4421

ARBENZA szwajcarskie
b r z y tw y
z wymien­
ił emi klin­
gam i, są r 
: wsławione w całym świecie 
iswą dobrocią, doskonałością 
ji pewnością. Do nabycia pod 
! zupełną gwarancyą fabrykanta, 
(w wszystkich składach Austro- 
'YTęgier. Należy uważać ńa 
;markę A . AftflMEWZ, Joug-ne, 

( L a n s a n n e ) .  2424

Brzytwy Arbenz'a
po cenach fabrycznych sprzedaje
Pieiecki i Ska Lwów,

magazyn broni i rowerów.

0Sniotrwałe>ele't - — ’— gancko i staran­
nie wykonane, z c. k. uprzyw. 
jfabryki € . P o l z e r a  I S p ., 
uadwornyeh dostawców, Wie- 

Zastępca S z y m o n  D E -  
Lwów, Pasaż Hausmana 

8- 4575
W yprzedaż ubiorów dzie- 

cinnych Marya Bourdon, 
Sobieskiego 12  I. p. front.

^ £ t» rz c (ia ia i do 50 pni pa-
sieki dobrze zazimowanej 

ulach ramowych, nowych 
•ciepłyeh. Zgłoszenia Michaió- 
^ k a  p. Bołszowce. 4582

j wózki, tarantasy
| i sanki, poleca po przy­
stępnych cenach M. Nass. Lwów 
ful- L^pitalna ]. 28. Przyjmuje 
takowe w komis i do prze­
chowania. 4533
jjTOortejpiau bardzo mało 

używany, je s t do sprze 
dania w składzie fortepianów 
W. SSareBC, Rynek 9. ' 4597

M3> a r a  karo-gniadych klaczy 
znakomicie zebranych z 

niezwykłymi chodami do sprze­
dania. Wiadomości bliższych 
udzieli H. Dobrzański w Poto­
ku p. Krosno. 4587

Tanie i dobre!
Nasze K o n s e r w y  z ja r z y n
w puszkach blaszanych, her­
metycznie zamkniętych, (gro­
szek cukrowy, fasolka, szpa­
ragi, pomidory, pieczarki, soki, 
kompoty, marmolady i t. p.), 
które przez 3-letnie istnienie 
fabryki na krajowych i zagra­
nicznych wystawach zyskały 
2 . z ło te  i  3  s r e b r n e  m e ­
d a le , są do nabycia we Lwo­
wie, w Krakowie i na p.rowin- 
cyi we wszystkich lepszych 
handlach artykułów spoży­
wczych. F a b r y k a  k o n s e r w  
i  o g ró d  h a n d lo w y  w Luby­
czy królewskiej (poczta, tele­
graf i stacya kolei Lwów-Boł- 
zec). 4622
P i n r f i  Patoka raożna zama* mlUU Wiać w Biłce szlache­
ckiej, poczta Barszczowice po 
42 ct. za kilogram z odstawą 
do domu we Lwowie. 4594

sprzedania prześliczny 
JG U W  fortepian Ehrbara, naj­
nowszej konstrukcyi. Można o- 
glądać w składzie fortepianów 
Klaudyi Markiewiczowej, Tea­
tralna 1. 8 (pl. św. Duclia).
4339

Józef Schuster
wyłączny s lt ła d  i p r a c o w n ia  

k o ł d e r  i  m a t e r a c ó w
Lwów, Kopernika I. 5. 

Ponieważ w wielu sklepach 
sprzedają kołdry i materace, 
jako moje wyroby, oświadczam, 
źe tu we Lwowie nie robię 
dla żadnego sklepu i sprzedaję 
własnego wyrobu kołdry i ma­
terace tylko u siebie w własnym 
sklepie, ul. Kopernika 1. 5.

K o łd r y  duże i na wacie 
wełnianej od złr. 3 50 w każdej 
cenie do 14 zł. K o łd r y  atłaso­
we, jedwabne duże i na wacie 
wełnianej od zł. 10-50 po­
cząwszy. jfS aterace czysto 
yłosionne od zł. 12-50 w ka­
żdej cenie do 30 złr. P o d u ­
s z k i  włosienne i z pierza, 
prześcieradła, poszewki itp.

Kto więc na zimę potrzebuje 
dobrej ciepłej kołdry lub mate­
raca, otrzyma takowe najtaniej 
wprost w mojej pracowni we 
Lwowie, ul. Kopernika 1. 5, 

pod firmą- 4336

JÓZEF seHUSTER
F o r t e p i a n  silnej konstru­

kcyi i tanio do sprzeda­
nia ma Alojzy Bartoszewski, 
fortepianista i stroiciel gmach 
teatralny._______   4635

Na Boże Drzewko
poleca znana fabryka cukrów 

i herbatników

Jar\a j-ioflingera
Lwów, Teatralna 1. 8, 

pl. św. Ducha
Sortymenty ozdób do ubrania 

drzewka z pianki, pomadki, 
marcypanu, czekolady i t. p. 
po złr. 120 i 2‘50.

Bogaty wybór bombonierek z 
cukrami od 50 ct. począwszy.

Karmelki nadziewane, znako­
mite, owijane w kolorowe 
papiery, 7 2  klgr. 50 ct.

Za opakowanie nic nie poll- 
czam. 4646

W Tży w a n y  półkryty fajeton, 
'k J  kareta, landolet i sanie 

t a n i o  do sprzednia, Stromen. 
ger, Lwów, Karola Ludwika 5- 
4651

W a ż n e  na S w i g t a !
N a jła d n ie js z a  m ą k a  1 kg. 
po .1 © c t . jedynie w nowo 
utworzonym składzie mąki 
przy ul. S K a r b K o w s k ie j ,  
1. $S>. 4643

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

B o w y d z ie r ż a w ie n ia
zaraz młyn amerykański 

wodny, najnowszej konstrukcyi 
o 2-ch kamieniach, w Skniło- 
wie pod Lwowem, 30 minut 
jazdy kołowo. Bliższa wiado­
mość ul. Sobieskiego 1. 10, u 
P- Kurltowskiego. 4536

" M T a ją te K  z i e m s k i  pod 
1TJH. p rzemyślem, z wolnej 
ręki do sprzedania. Wiadomość 
u adwokata Dra Dolińskiego 
w Przemyślu. 4541

dzierżawy folwarku 
* v«u«uujX około 100 morgów,, 
Zgłoszenia pod lit. M. M. przyj­
muje Biuro Plohua. 4652

|  Mieszkania i sklepy.
a) Zaofiarowane.

i 5 ?  pokoi z przynale- 
1 9 żytośeiami ulica 

Ossolińskich 4. 4344

i r  ©Kai na w arsztat lub ma- 
gazyn jest do wynajęcia. 

Gołębia 3. 4501
W  p o k o i  z przynależytościa- 
® mi Sykstuska 43 b na II. p. 
4505

T3~ © k a l s k le p o w y  naprze- 
ciw szkoły przemysłowej 

z a r a z  do wynajęcia. Ormiań­
ska 1. 2. 4542

rożne.

Monte Carlo!
Mającym zamiar udać się na 
Riyierę, udzielam pewnego 
sposobu na matematyce opar­
tego i wypróbowanego, na pod­
stawie którego kapitałem 2.000 
zł. grając 3 godziny dziennie, 
wygrywa się minimalnie 500 
zł. Informaoyi udzielę tylko 
osobom starszym. Ża ścisłą dy- 
skrecyę ręczę. „Fortuna "27“ 
post.-rest. Lwów, za okazaniem 
kwitu inseratowego. 4589

P a s a i- M a its m a n a
I. Lwowskie

n p r
(46 razy premiowane).

W tym tygodniu jest do wi­
dzenia;

Bośnia i Hercojowina-
a s a -  w s t « p  i »  c t .

|  Posady i zajęcia.
a) Poszulciwane.

£ g * u h je k t  z handlu korzen- 
*  nego, z chlubnemi świa­
dectwami, obeznany z prowa­
dzeniem ksiąg- handlowych, po­
szukuje zaraz posady. Zgłosze­
nia przyjmuje Administracya 
Słowa Polskiego pod A. K.
4613

'■Pracowita i moralna pa- 
nienka, umiejąca wszyst­

kie roboty kobiece, poszukuje 
miejsca u jednej lub dwojga 
osób zaraz ul. Śniadeckich 1. 2 
u p. IiOTftgdów. 4644

gCT a n d y d a t  adwokacki z 
kilkuletnią praktyką są­

dową i adwokacką poszukuje 
posady we Lwowie lub na pro­
wincyi. Oferty z podaniem wa­
runków pod adresem „Doktor 
prawa", Lwów, p.-r. 4653

IjpD aam a 18 lat licząca z do- 
brego domu — wykształ­

cona — poszukuje natychmiast 
posady za kasy erkę w miejscu. 
Łaskawe zgłoszenia M. S. ul. 
Śnieżna nr. 6, drzwi 1  w po­
dwórzu. 4639
B y ł y  u r z ę d n ik  mogący zło­
żyć kaucyę, poszukuje zajęcia. 
P.-r. „L. 450“ Lwów.

P a m s a  z dobrego domu po­
szukuje miejsca jako bona do 
dzieci. P.-r. P. w Żołyni.

U r z ę d n ik  poszukuje zajęcia 
po za godzinami biurowemi. 
P.-r. „A. VY.“ Lwów.

P A N IE N K A  inteligentna po- 
sz itK u je  m ie j s c a  do h a ii-  
<Mei: z papieram i, tutkami, 
biura dzienników i t .  p. Wiad.: 
ul. Bartosza Głowackiego 1. 4, 
w parterze.

b) Zaofiarowane.

Bona Francuzka mówiąca
ładnym akcentem, mająca 25 
do 35 Jat, łagodnego tempera­
mentu, znajdzie natychmiast 
umieszczenie. Oferty pod L. D. 
Ajencya dzienników, Pasaż 
Hausmana 9. 4644

dr. Pisek w Mości­
skach, poszukuje 

koncypienta. 4543
A  d w o K a t dr. Leszek Cy- 

gą w Bursztynie, poszu­
kuje koncypienta. 4451
T S T au czycic i stenografii po- 

trzebny. 4569
Wiadomość: Gostyński i Ais 

pl. Halicki 3.

A d w o k a t  na prowincyi 
przyjmie bezzwłocznie 

koncypienta rutynowanego. 
Zgłoszenia pod „Koncypient, 
Stanisławów poste-rest. 4600

W & o sm K a je  s i e  p a n n y
dokładnie obznajoinionej 

z fabrykacyą tutek, do robie­
nia i kierowania pracownią. 
Wiadomość ul. Bartosza Gło­
wackiego (na Gródeckiem) 1.14, 
Dozorca wskaże. 4539
T S ^ o trz e fo n y  od Nowego Ro- 

ku zdolny buhalter, po- 
siadająey język polski i nie­
miecki. Kandydat bez rodziny 
ma pierwszeństwo. Odpis świa­
dectw i warunki nadesłać 
tylko pocztą do Zarządu dóbr 
A. Bobrek kolo Oświęcima. Na 
oferty nieuwzględnione odpisy- 
wać nie będzie__________ 4605

] |K z i .c w c z y i ia  zdolna w 
szyciu i zajęciach domo­

wych znajdzie umieszczenie 
ul. Kalecza 9 a). 4031

Wdolny buchalter obznajo- 
miony z korespondencyą 

polską i niemiecką znajdzie 
pomieszczenie. Bliższej wiado­
mości udzieli skład maszyn do 
szycia Sykstuska 6. “4633

Wychowanie i nauka.
*M K obry c y  t r z y  s t a  (akade- 
-* ^m ik ) poszukuje panny, z 
którąby mógł grywać duety.— 
Lwów, poste re s ta n te : „Duet- 
tm o“. 4641

R u t y n o w a n a  nauczycielka 
udziela lekcyi fortepianu i 
śpiewu po 4 zł. miesięcznie. 
Pl. Krakowski 7, III. p., drzwi 8.

BBIoały skrzypek, uczeń prof. 
Bruckmnna, udziela lekcyi gry 
na skrzypcach ul. Pańska 2 1 , 
I. piętro.

IW nwnĆPl w futrzanych to- 
U W U b v i warach, kapelu­

szach, bluzach, rękawiczkach,
I welonach, koronkach i wstąż- _ 
kach, po zadziwiająco nizkich 

cenach
Maison de Noiiyeautes

Uliadame Bertha Fiadler
I .w 6 w ,p la e  K a p i t n J i iy  1. 3.

|l

„PRIMUS41,
tutki cygaretowe z najlepszej 
bibułki egipskiej, są do naby­
cia we wszystkich większych 
handlach papieru i trafikach 
we Lwowie i na prowincyi. 
Hurtownie wysyła fabryka przy 
ul. Małeckiego 9, Lwów. 4455

przeniósł główny skład wszel­
kich przyborów elektrycznych, 
d o  P a s a ż u  I f a n s m a n ą .
Urządzenia i wspomniane przy- 
bory jak  najtaniej. — Poleca 
się łaskawym względom PT. 
Publiczności. “ 4494

KAPfi.aiiK.LWOV/

Na Gwiazdkę i Nowy Rok
poleca swój specyalny maga­
zyn wszelkich instrumentów 

muzycznych 4515
J .  UPR&LIK we Lwowie.

Cenniki na żądanie gratis.

Do nabycia w M e )  Księgarni
Dr. Juliana Malca

Raptularz
kancelaryjny

r o k  1 8 9 9 .  
Format 4°, 95 str., w oprawie., 

C e n a  4 0  c t .
Z przesyłka pod opaską 

5© c t .  4632 |
Nakład księgarni

| J . A. PELARA w Rzeszowie.

S-u/fojełrt
ru tynow any w eleganckiej 
obsłudze gości, in te ligen tny  
i z p rak ty k ą  w handlach 
w ielko-m iejskich, w ładający 
b ieg le także język iem  n ie­
m ieckim  i zdolny aran żer 
w ystaw y, o trzym a posadę 
w handlu  Kazimierza Lewickiego 
we Lwowie. Oferi;y tylko 
pisem ne i tylko z odpisam i, 
(nie oryginał.) -świadectw, 
ale z oznaczeniem  żądanego 
honorarium  i z podaniem  w ie­
ku, religii, szkół i dotych­
czasow ej p rak tyk i. 4605

ielki zbiór kolend na for­
tepian i do śpiewu

pod tytułem

Dzień Bożego Narodzenia
zebrał Fi\ Barański.

Część I. Muzyka, 80 stronic: (dc śpiewu i łatwy układ na for- 
'  tepian).

Część II. S łow a: Stronic 8G.
Cena całego zbioru 1 zł. 50 ct., w  oprawie 1 zł. 80 ct., z przesyłką 

o 25 ct. drożej.
Nakład KSIĘGAHN1 POLSKIKJ we Lwowie, plac 

Maryacki 1. 11.
  Do nabycia w każdej księgarni. 4619

U O W O Ś Ó I
S t a n i s ł a w  R o s s o w s k i

M O J A  C Ó R K A
S P o - w i e ś ć

do nabycia wAdministr. „Słowa“. Cena 1-50 ct.

Od wielu iat znana
FABRYKA FLASZEK

Haniscl Hildelirand i Sfea w Grac u
zastępca dla Galicy i Y/schodnio j i Bukowiny
H e r m a n  L u f t  L w ó w ,

1. 6. Pasaż Hausmana 1. 6.
utrzymuje

S k ł a d  k o m i s o w y  różnych flaszek na miejsca.
jako to: na piwo z hermetycznemi zamknię­
ciami, wino, rosolLsy, likiery, porter, szam­
pan. koniak itp. inne w różnych wielkościach 
i kolorach po n a j ta ń s z y c h  c e n a rJ i^ fa b ry ­
c zn y c h .  Dostawa w każdej ilości na miejsce. 
Zaroówia&ia i prawiący! otkutecznia się bezzwłocznie.

m-s.

__



^ 8Ł 0V e FOŁgEK“ jfr. 296 zInfa m  1898.

W O D A  L W O W S K A odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwałym zapa­
chem WODA LWOWSKA jest znakomitą perfumą do 

skrapiania sukien i chustek.
F la k o n  8 0  centóic i  1 z łr .  5 0  c t.

J A N  I H N A T O W I C Z
TjWóxv: (sklepy w łasny ulicą Kopernika i  8„ Ha­
licka 1,11., K r a k ó w ;  Sukiennice L 20., C zern io n y  
ce: Rynek 1. 2 ., P r z e m y ś l:  Franciszkańska L 24.

S I Y G E R A  M A S Z Y N Y  B O  S Z Y C E A
są wzorowe w konstrukcyi i wykonaniu, niedo- [ \ta in n 7 V łP n z n i(2 K 7 V m  Oą^le zwiększający się pokup, nąjwybitnie 
ścignione w szybkości i trwałości jak i piękno- J J r  j  J odznaczenia na wszystkich wystawach śwu.
ści szwu. Maszyny do szycia Comp. Singera n i | d i | i * | i | | l r ] | i  -ff; wych dają najlepszy dowód dobroci tych ni 
są nieocenione w gospodarstwie domowem ko- * szyn. Istnienie fabryki od lat 40 i sława świLa-
nieczne dla przemysłowców, a więc są n a  „ G w ia z d k ę “. towa dają najzupełniejszą gwarancję.

Nowe Sin g e ra  m aszyn y i Central  ̂Bobbin i V. S. familijne są ostatnim wyrazem postępu techniki na polu wyrobu ma­
szyn dla domowego użytku. Chód ich najlepszy i spokojny, obsługa ich łatwa a równie są nieporównane do robót domowych jak i

-A JB rsrsrST O Z aiT E a-©
do malarstwa igłą, haftu sznurowego i monogramowego, robót aplikacyjnych, haftu smyrneńskicgo. Bezpłatna także w hafcie artysty­
cznym. Skład jedwabiu do haftu w wszelkim wyborze kolorów. 4636

Sin ger Comp. akc. Tow. Lwdw, Sykstm ska <>.
Czerniowce: Pańska 6.__________________ przedtem: O. N EID ŁIN 6EB. Stanisławów: Lipowa 1.

i
do flaszek,

M aszy n k i d o  k o rk o w a n ia

Szlauchy gumowe, 
Pierścienie ium owe

poleoa
najstarszy galicyjski skład farb, 

pokostów i lakierów

W olf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
E H i w  " u c f t  iw a  r a j  dziennie.

Najwspanialsze ozdoby na „Boże drzewko"
poleca HANDEL g .  W .  S T i e i l f t O J O W S h f e g O  plac b a r y łk i 8.

Wybór olbrzymi. Ceny najniższe. Kompletne sortymenta po zł. 1,2 i wyżej. Zlecenia zamiejsc. odwrotnie.

HERBATA
iil&r-ica ochronna rzeczywiście chiń­

ska przez Eiosyę 
sprowadzana o wy­
bornym smalcu, 4 
wyśmienite gatun­
ki, — Pakiet 125 

gramów:

Nektar książę­
cy ct. 55

Perła Chin c t 75 
Bukiet królew­

ski zł. !■— 
Kwiat cesar­

ski zł. 1-25

Także wyborny RUM  i wyśmienity 
K O N IA K  prawdziwy francuski w 3 
gatunkach 3615

Kazimierz Lewicki
Lwó w — ul. Trybunalska.

i er
L w ó w ,  u l .  € h « r ą i c i y z n j  X 7

(dom naftow y), gdzie Słowo Polskie.
1. U dziela pożyczki w ek slow e i  hipo­

teczne.
2 .  P rzy jm u je  w k ład k i na k siążeczk i 

I oprocentow uje je  po 5 pr. od sta.
3 . Z astępuje w  przyjm ow aniu w szelk ich  

ubezpieczeń K rakow skiego Towarz. w za­
jem n ych  ubezpieczeń. 3664

Od aavien dawna ze swej dobroci i zapachu znaną prawdziwą

HERBATĘ ROSYJSKĄ
zbioru maio\vcgo poleca HANW EL

W JbAOYSfcAW A 3292

A D A M O W I C Z A
w Brodach n a  pograniczu rosyjskiem . 

funt Familijnej bardzo dobrej . . . .  1*40 
funt Melange de Moskau w oryg. opak., najl. 2 50 
funt Imnerial cesarskiej w orygin. opakow. 3-50 
funt Okruchów z najlepsz. herbat kwiatów. 120 
Znakom ita Kawa Ceylon franco 5 ki. do każdej Stacyl 9 '—

K. Gostyński i J. Ais

Przeos^hiorstwo komisów i spedycyi
Lwów — plac H a lick i 1. 3 .

N a j l e p s z y  g ó r n o s s t l ą s k i  4498

■w ę  g - i e i l . i  z : o z : s
całymi wagonami, oraz częściowo w plombowanych workach 

po 50 klff. z dostawą do mieszkania.

D z ie c in PJ Iwiazdke" Ozdobnie oprawne roczniki „Małego Światka** z lat 1893, 1894, 1895, 1896, 1897 
1898 po 3  złr. — Ozdobnie oprawne roczniki „Św iatełka*4 dla małych dzieci 
z lat 1894, 1895, 1896, 1897 i 1898 po 1 zlr„ albo Kartę prenumeracyjną na r. 1899 
na „Mały Światek** wraz ze „Światełkiem** i dodatkiem  pow ieściow ym
na cały rok 4 zł., na pół roku 2 zł., na kwartał 1 zł. — Zamawiać w Redakcyi „Ma­
łego Światka", Lwów, plac Maryacki 10,lub w Administracyi: Lwów, ulica Szymona 
1. 2, sklep P. Jaworskiej.   4607

| o

© r 
w .

M o w o  o t w o r z o n y

Magazyn Towarów Galanteryjnych
p o d  f i r m ą :

STANISŁAW TKACZ
we Lwowie, ul. Hetmańska 10.

poleca w ja k  najw iększym , wyborze:
Wyroby z brązu, skóry, drzewa, przybory do po­
dróży, polowania, perfumerya, parasole, laski 
i wszystkie inne nowości, w zakres tego handlu 

wchodzące, p o  m a -fu lts z y c h  c e ia a c h .
Zamówienia uskuteczniam jak  najlepiej od­

wrotną pocztą! “©a 4^04

== N a j p i ę k n i e js z e  ==
ozdoby na „Boże Drzewko"

I C O  S Z t - C L l S

w  1  z ło t y  w .  a .  -©§
Ś w i e c z k i  bez odoru pudełko 1 5  ct. — W ło sy  
a n io ło w  koperta 5  ct. — Tuzin l i c h t a r z y  5 c t.

poleca magazyn firmy 4484

K I C Z Y I M ! i GBERSKI
ul. Karola Ludwika 7 — Lwów — Halicka 6.

W y s t a w a  © g d la a
w sc h o d n ic h  i  in n y c h  o b cych  i  k r a jo w y c h  d y w a ­

n ó w , p o r ty e r ,  f i r a n e k  
i  c h o d n ik ó w  otw arta 
przez cały dzień, w nocy 
zaś przy elektrycznem  o- 
św ietleniu. W stęp wolny. 
Zdum iewająco tan ie  ce­
ny  są  na w szystkich to­
w arach dokładnie u w i d o ­
cznione. Ulgi w  spłatach 
w edle urnowy. U prasza się 
każdego, k to  coś zakupie 
pragnie, by w przód obej­
rzał tę  w ystaw ę. N a  p ro -  

i iv in c y ę  det/m to
' i  o p l a t n i e .  L isty adre­

sow ać należy :
Skład dywanów

„-A-T7 LO "C JV I3E “
LWÓW, ulica SYKSTUSKA liczba 8, (pasaż Hausmanna).

Bezpłatne Biuro Pracy Tow. robotników katol. 
„ J E D N O Ś Ć * *  i  P R Z Y J A Ź Ń * *

poleca:
1. R ębaczy  drzew a za w ynagrodzeniem  od jednego sa g a ­

na 3 kawałki za 2  zł. S© ot.
* 4 „ „ 2 „ 5© „

2. Sługi, kucharki, dozorców i t. d.
Wszelkie zgłoszenia, przyjmują się w Biurze pracy, 

ul. Piesza 1. 1 codzień od 9V2 do JLU/a przed południem i od 
5 do 8 wieczór, z wyjątkiem niedzieli i świąt, w sklepie „Je­
dność* ul. Grodzickich 1. 4, lub też listownie przez korespon­
dentki^ i t. d. Odpowiedź natychmiastowa przez korespondentki.

Niklowanie i ostrzenie łyżew
wykonuje najtaniej

K A R O L  D O M I C Z E K
e le f t t r o -m e c h a M ik ,  L w ó w , u l .  S y K s tn s K a  i .  » » .

Wino i Koniak z Palestyny
poleca Spółka kom andytow a

J K  A R 3E E  Łt“
w e L w o w ie  

(Pasaż Hausmana 1. 9).
P alestyńsk ie w ina i Koniaki uznali pro­
feso row ie: Dr. P a d l e w s k i  w e Lw ow ie, dr. 
P o  u c h  e l  w P aryżu , V e r i g o  w O dessie i w. i. 

jako najlepsze wina naturalne i lecznicze.,
Cena o połowę niższa, aniżeli cena od­

powiednich sort francuskich lub hiszpańskich. 
Z a  b r a k  w s ze lk ic h  d o m ie s z k ó w  r ę c z y  się. 

Cenniki i św iadeotw a wysyła się na żą­
danie.

Do nabycia także w handlu p. Kazimierza P i o- 
t r o w s k i e g o ,  przy ulioy Gródeckiej we Lwowie.

J l
CZAPB-I sukienne i fu ­

trzane ,
K A PELUSZE filcowe i

lodenowe,
B U TY  i  BEBLA C ZE

do polow ania, w yrobu k ra ­
jow ego,

KAJLOSZE petersbu rsk ie  
poleca 4503

KAZIMIERZ HELEZTK
Lwów, ul. Halicka I. 21. 

C e n n i k  i  I l u s t r o w a n y
na  żądanie gratis i fraaco.

! Skład Materyałów Aptecznych

! PIOTM  MIKOLASGHA we Lwowie
|  poleca: 4645

► PRZYRZĄDY SZKLANE dla Klinik i Wszechnic.

■ WSZELKIE PRZYBORY do Bakteryologii i Mikrochemii.

BARW IKI do Bakteryologii (osobny dział) wyrobu firmy Dr. G. Gru- ^  
bler & Comp. w Lipsku.

Nakładem Spóki wydawniczej we Lwowie, Slow. zajestr. z ogr.poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego“wc Lwowie, pod zarządem Z. Hala■■•ińskiogo,


